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PRENUMERATA „PRAWD Y” 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs, 2, ro- 


cznie rs. 8 z odnoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Królestwa, 
Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 k, 50, rocznie | piątki i soboty od 1 do 3 po południu. 


rs. 10. 


Adres: Złota Nr. 23. 


niedziel i świąt ważniejszych od godz. 10 do 5 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, 


| Rękopisy drobne nie zwracają się. | 


| Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz księgar= 


nie, kioski i kantory pism peryodycznych, 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 


szawie w Administracyi pisma i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 6 za wiersz lub jego 


miejsce. 


FRESĆ: Polityka: Zagadka uroku. —Tydzień polityczny. — Jurgis Durnialis, (Slelanka) p. Brollsa, — Sprawy ekonomiczne: Nędza Galicyi,— Bank włościański.— 
cie społeczne: Listy krakowskie p. Mora. — Literatura i sztuka: Literatura polska: Wincenty Kosiakiewicz: 
Janek p. Cezarego Jel. — Z Niemiec p. Ladawę.— Teatr. Heca na scenie p. Cez. Jel.— Poezya: Wszystko mija... p. Wiktora Gomulickiego.— Fejleton: 
Po świecie VII. p. Egrota. — Liberum veto p. Posła Prawdy. — Na widnokręgu p. Drogomira. — Sprostowanie p. Cezarego Jellentę, — Kronika 
bieżąca. — Odpowiedzi redakcyi. — Ogłoszenia. 
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Towarzystwo Kredytowe Ziemskie. — 


POLITYKA. 


ZAGADKA UROKU. 


Po za litością lub naganą dla zbiegowisk 
francuskich, okrzykujących bohaterem ezło- 
wieka, który niczem nie usprawiedliwił te- 
go dlań zapału i nie dał żadnej rękojmi do- 
brego użycia położonej w nim wiary, ude- 
rzanas fukt nadzwyczajnych jego powo- 
dzeń i tryumfów, których samą naiwnością 
i bezmyślnością tlumu wytłomaczyć nic- 
podobna. Boulanger zbyt jest ogołocony 
z tytułów zasługi, prasa, Izba deputowa- 
nych, dostojni i znakomici przewodnicy na- 
rodu zbyt energicznie zwalczają zucha i u- 
świądamiają opinii jego nicość, ażeby on 
mógł utrzymać się na wyżynie bez innej 
podpory, prócz własnego warcholstwa i lask 
motłochu. Pamiętajmy, że najpoważniejsze 
dzienniki piętnują go mianem klamcy 
i oszusta, że urzędowi i nicurzędowi wodzo- 
wie polityczni uderzają na niego culą potę- 
gą swego znaczenia i wpływu, broszury 

i pisemka ulotne, nieprzebierające w środ- 

kach szykany, omazują go błotem, a pomi- 

mo tej wyprawy sprzymierzonych żywio- 
łów najrozmaitszoj natury i wartości mo- 
ralnej, on coraz bardziej wysuwa się na- 
przód i ciągnie za sobą coraz liezniejszą 
rzeszę. Według ostatnich depesz, zarówno 
rząd, jak i stronnictwa dotąd wpływowe 
8} poważnie zaniepokojone wybuchami 
uwielbień dla podróżującego i jednającego 
sobie zwolenników ex-gonerała. Co mu po- 
maga do zwycięztwa? Niepodobna przypu- 
ścić, ażeby ono było dziełem tylko jego zu- 
chwalstwa i szarlataneryi, oraz głupoty 
gromad, które mu ulogają? Nio, w działaniu 
tego człowieka musi być jakaś siła, jakiś 
nerw związany z uczuciami i pragnieniami 
- Darodu; musiał on na swym sztandarze wy- 
è 


a 


pisać jakieś godło, wywołujące oddźwięk 
w piersiach mas. Przewiawszy jego gadani- 
nę z plew, oczyściwszy jego przemowy ust- 
nei pisane zeslów pustych, samochwalczych 
i kłamliwych, znajdziemy rzeczywiście je- 
dno ziarno zdrowe, płodne w następstwa 
i zdolne objaśnić urok, jaki piastun i kar- 
miciel tego ziarna wywiera. Mianowicie, 
Boulanger uderza na Izbę deputowanych, 
zarzuca jej niemoc, kruszenie się na cząst- 
ki stronnicze, handel widokami osobistymi, 
poświęcanie tym celom interesów ogólnych, 
wichrzenie kraju walką zajadłą, poniżanie 
go wobec zagranicy — a to wszystko jest 
rzetelną prawdą. W ostatnich zwlaszcza la- 
tach Izba franenska dawala gorszące wido- 
wisko kłótni, burd karczemnych, intrygi, 
sobkostwa, darcia plaszsza ojczyzny na ka- 
wały dla okrycia stronniczych rachub, wy- 
ważane przez nią ministerya zmieniały się 
co parę tygodni lub miesięcy, zginęla zu- 
pełnie wszelka ciągłość rządów, wszelka po- 
waga władzy. Kraj na to patrzył cierpliwie, 
czekał przejścia zawieruchy, spodziewał się 
ciągle jakiejś zmiany, która utrwali porzą- 
dek i daremnie wyglądał końca walki już 
nie garściowych, ale szczyptowych partyj. 
Ogarnęło go zniechęcenie, zapragnął czego- 
kolwiek, eo by położyło tamę potokowi 
awantur politycznych. Na ten grunt plodny 
padły hasła Boulangera, wypowiadającego 
wojnę sprawcom rozkładu i rozprzężenia, 
egoistycznym a nieudolnym przedstawicie- 
lom społeczeństwa. Potrąciwszy tę czułą 
strunę, wydobył z niej zapał, w którego 
okrzykach i dymach kadzidłowych odbywa 
swój pochód zwycięzki po Francyi. Tlumy 
potrzebują wcielenia widomego każdej idei, 
potrzebują osoby, więc sławią Boulangera; 
właściwie jednak nie on jest magnesem, 
ale sprawa, do której się przyczepił. On 
może być tysiąc razy przekonanym, żo kła- 
mie, wyszydzonym za rozdymanie swej 
małości, potępionym za warcholstwo—a mi- 
mo to będzie się trzymał na powierzchni 


fal mocą zasady, uznanej za słuszną. Ani ta 
Izba, ani inna do niej podobna już nie uzy- 
ska zaufania narodu, już nie może rządzić 
Francyą. Jakiś wewnętrzny przewrot jest 
nieuniknionym — nie dla zadowolenia ro- 
szczeń Boulangera, ale dla zadowolenia słu- 
sznych pragnień i potrzeb kraju. Kogo i na 
jaką wyżynę ten przewrot wypchnie — to 
zależeć będzie od wielu przyczyn, po części 
od przypadkowego zbiegu okoliczności. Na 
teraz tyle wydaje się pewnem, że bulan- 
żyzm rozbije ruderę nierządu parlamentar- 
nego i że na gruzach powstanie lad trwały, 
kierownictwo ciągłe, od kaprysów i intryg 
Izby niezależne. 

W zasadzie, to jest niczalożnie od na- 
stępstw, które mogą być bardzo niepożąda- 
ne, każdy przyjaciel Francyi musi jej ży- 
czyć wyjścia z odmętu i zarazem uznaó 
w osobie Boulangera pewien pierwiastek 
dodatni. Spełnia on rolę ostrego noża, któ- 
rego cięcie bolesne, ale pomocne. Zważmy 
bowiem, że żaden mąż stanu, żaden polityk 
francuski nie posiaduł tej, eo on, odwagi, 
mianowicie odwagi rzucenia rękawicy całej 
Izbie, tej głównej sprawezyni złego. Wszy- 
sey, waśniąc się z jedną jej częścią, sprzy- 
mierzali się z innemi i pokrywali ich błędy. 
Dopiero Boulanger wypowiedział temu 
gniazdu szerszeni otwartą wojnę. Nie żąda 
on przewagi żadnego stronnietwa, ule zgła- 
dzenia tego ciała zgnilego. Taki radykalizm 
bywa okrutnym, bywa niesprawiedliwym, 
ale także bywa jedynie zbawezym. Jak dla 
wytępienia zarazków choroby odrapują się 
z tynku ściany i wyrywają podłogi w salach 
szpitalnych, takiej gruntownej restauracyi 
wymaga francuska Izba deputowanych, je- 
żeli jej miazmaty moralne mają być zni- 
szczone. Tu półśrodki mg pomogą. 

Naturalnie dokonanie przeróbki tego ro- 
dzaju byłoby możliwem tylko zapomocą 
zmian w konstytuoyi. Rząd obcony, lęka- 
jąc się wtargnięcia monarchistów, odsuwa 
tę pracę i nie chce jej dzis podjąć. Zdaje 


się wszakże, że niedługo konieczność przy- 
nagli go do tego przedsięwzięcia. Chociaż 
nawet Boulanger nie dostanie się na szczyt 
piramidy republikańskiej, tak podważy jej 
podstawę, że nowe jej podmurowanie i u- 
trwalenie gruntu okaże się niezbędnem. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Praca około zbrojnego pokoju postąpiła 
naprzód. Czy to skutkiem uznania potrze- 
by, czy też skutkiem rady z Berlina, Anglia 
postanowiła jak żaba podnieść nogę do oku- 
cia. Powiadają — a brzmi to dosyć prawdo- 
podobnie — że gdy lord Salisbury uśmie- 
chnął się zalotnie do ks. Bismarka, ten mu 
szepnął: I owszem, kochany przyjacielu, ale 
z karabinkiem, z armatką 1 z pancerni- 
kiem; na piękne oczy romansować nie bę- 
dziemy; przyjmiemy do naszego towarzy- 
stwa, ale trzeba się uzbroić. 

O ile rybia krew Johna Bulla na to po- 
zwala, wziął się on energicznie do pomno- 
żenia wojska i wzmocnienia floty. Naczel- 
ny wódz Anglii, Wolseley, któremu aż 
przykro i wstyd hetmanić armii niegodnej 
trzeciorzędnego państewka, rad by ją na 
lądzie i morzu znacznie powiększyć i z tego 
powodu wplątał się w starcie z Salisburym. 
Dwaj jednak lordowie, jako ludzie dobrze 
wychowani, przeprowadzili z sobą walkę 
według wszelkich wymagań wzajemnego 
szacunku. Ostatecznie Anglia się zbroi i za- 
mierza przystąpić do spółki niemiecko-au- 
stryncko-włoskiej. Czy już na rachunek 
korzyści tego przymierza postanowiła ubez- 
pieczyć od północy swojo posiadłości in- 
dyjskie i zająć stanowiska strażnicze? Dość, 
że gazety już zapowiadają ten ruch od po- 
ludnia w Azyi, któremu naturalnie odpo- 
wie od północy inny, utrzymujący tam 
równowagę. 7 

Cesarz Fryderyk kilkakrotnie miał się 
gorzej i lepiej. W dniu, w którym nasz 
przegląd piszemy (czwartek), odmiana 
w zdrowiu cesarza jest lepszą. W yjeżdżał 
już a wkrótce ma być przewieziony do 
Poczdamu. Blizka podróż cesarzowej po oko- 
licach, zalanych powodzią, wskazuje rów- 
nież, że niebezpieczeństwo w stanie chore- 
go znowu odsunęło się nieco ku przy- 
Bzłości. 
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Z Francyi ucieka wszelki duch a na jego 
miejscu rozpiera się bulanżyzm. Stronni- 
ctwa wobec ciągłych tryumfów tej cho- 
rągwi uczuły przygnębienie. Boulanger zaś 
coraz mocniej uderza młotem w Izbę depu- 
towanych i rozbija ten przytułok samo- 
łubstwa. Przemawiając w Lille, rzekł do 
biesiadującego z nim zgromadzenia: „Ludzie 
z parlamentu nie przestają piętnować wa- 
szego wyboru, jak piętnowali moją kandy- 
daturę. Jest to bunt Izb przeciw urnie wy- 
borczej! Deputowani trzymają się konwul- 
syjnie swoich ławek, z których wyrzuci ich 
głosowanie powszechne! Moją zbrodnią jest 
chęć skoncentrowania sił, zamiast rozpra- 
szania ich na dalekim Wschodzie dla dobra 
oszustów, ktorzy nie wahająsię nigdy w wy- 
borze pomiędzy własną korzyścią a publi- 
czną ruiną. Autorowie tych zbrodniczych 
kampanij wmawiają we mnie, jakobym 
marzył o wojnach lub dyktaturach. Prze- 
mawiałem zawsze za godnym nasi za- 
szczytnym pokojem. Co zaś do dyktatury, 
to pięcinset krółów-próżniaków, zasiadają- 
cych w Izbie, musi mieć bardzo silne po- 
czucie swej niepopularności, skoro najnie- 
winniejszy krok rozbrojonego żołnierza na- 
pawa ich bladą trwogą! W gruncie rzeszy 
obawiają się oni was, nie mnie. Niebezpie- 
czeństwo, jakie wynaleźli, zamaskować ma 
to, które z ich laski zagraża naprawdę kra- 
jowi. Zrobili oni sobie poprostu rzemiosło 
z posłowamia do Izby, uśpili Francyę! Wy, 
moi panowie, ocuciliście ją; hasła: rozwią- 
zanie, rewizya, konstytuanta wywiodły 
parlament z letargu. Stronnictwa odkryły 
w sobie wygasłą gorliwość w pracy z chwi- 
lą, gdy ujrzały, że ponowny ich wybór za- 
grożony.* 

W tych słowach jest połowa samochwal- 
stwa, ale tylko połowa, bo reszta zawiera 
wyrzuty słuszne. 

Pólwysep Bałkański nie zaniedbał przy- 
pomnieć się Huropie swojemi wstrząśnie- 
niami. Kresy państwa tureckiego drżą ru- 
chem niebezpiecznym, Bułgarya tamuje 
wciskający się do niej napływ gromad po- 
wstańczych, Serbia nie wie, pod jakim ża- 
glem jutro jej nawa popłynie. Gazety nie- 
mieckie uspakajają świat zapewnieniem, że 
w krótce nastąpi rozwiązanie kwestyi wscho- 
dniej środkami zbrojnego pokoju. Znamy 
te przepowiednie i rozwiązania. 

Nie brakło w tygodniu ubiegłym i po- 
głosek wojennych.  Rozsiewała je prasa 
węgierska, ale nie wyrosły bujnie, gdyż 
mialy pochodzić ze śpichlerza giełdy. 


Austrys mie uporała się jeszcze z podat- 
kiem wódezanym, chociaż poslowie gali- 
cyjscy zgięli karki w pałąk według miary 
przez „ministra-rodaka* żądanej, ci zaś, 
których ta ofiara przestraszyła, spisali się 
znakomicie: szepnąwszy na ucho p. Gro- 
cholskiemu: nie pozwalam! — uciekli podo- 
bno z Wiednia. Prawdziwie operetkowe 
przedstawicielstwo narodu! 

Schönerer, opój i awanturnik, który za 
napaść redakcyi Tagbłattu skazany został 
na kozę i przed odpokutowaniem kary je- 
szcze burzy błoto, w którem pływa, mógł- 
by swą odwagą dać przykład deputatom 
galicyjskim, mającym lepszą sprawę, niż 
rozbijanie żydów. 


SPRAWY EKONOMICZNE. 


NĘDZA GALICYI. 


Zanim zdążyliśmy zająć się w Prawdzie 
szczegółowym rozbiorem niedawno pod tym 
tytułem wydrukowanej pracy p. S. Szeze- 
panowskiego, wyszła ona już w drugiem 
wydaniu. Książka polska, niebędąca ani 
powieścią, ani pamfetem i w ciągu paru 
miesięcy mająca dwie edycye, jest czemś 
niebywałem, zwłaszcza gdy dodamy, że ten 
„rzadki ptak“ naszpikowany materyałem 
statystycznym. Co to znaczy? Jakaż moe 
dziwna ów cud sprawiła? Ozem autor tak 
zaklął swe wykazy cyfrowe, że je pochło- 
nięto niby powiastkę lub broszurę upie- 
przoną? Musimy naprzód poznać jej zawar- 
cie, a wtedy rozwiąże się nam sama ta za- 
gadka. 

Galicya należy do najbardziej zaludnio- 
nych krajów w Europie, liczy bowiem oko- 
ło 80 mieszkańców na kilometr kw. Oprócz 
zaś Włoch, Chin i Bengalii nie ma na cależ 
kuli ziemskiej kraju, w którymby każdy ki- 
lom. kw. dawal utrzymanie tak licznej la- 
dności rolniczej, jak w Galicyi (60 głów, 
w Anglii 27, w Król. Pols. 38). Za to pod 
względom produkcyi zajmuje ona miejsce 
bardzo poślednie. Królestwo Polskie z lu- 
dnością, równającą się w 1873 r. obecnej 
ludności galicyjskiej, wytworzyło: 25 milio- 
nów centnarów zboża i 37 mil. cento. kar- 
tofli, podczas kiedy tam przeciętnie: 164 m. 
ctn. zboża i 30 m. ctn. kartofli. W poró- 


JURGIS DURNIALIS. 
(SIELANKA). 
z 


domo. 


Pod wpływem tych zwątpień powstała 
i poszła do komory. Jurgis leżał na łóżku, 
lecz nio spał; patrzył w sufit, jak gdyby li- 
czył deski izby. Karusia zbliżyła się i pa- 
trząc na piec, z wahaniem rzokła: 


— Żebyś nie zgadzał się na ten papier 
o gruncie!.. 

— A co?.. 

— Bo będziesz ni gospodarz, ni kątnik; 
gorzej parobka. 

— Będę taki, jak i teraz. 

— A skąd weźmiesz grosz na awoje po- 
trzeby? 

— Bondę *) posieję — jak i dotąd. 

— Nie dadzą ci bondy... 

— Nikogo nie będę prosił, sam posieję. 

Karusią zamyśliła się; zapewne szukała 
lepszego argumentu dla przekonania brata, 
gdyż po chwili rzekła: 

— I mnie bratowa będzie poniewierać... 

— Nie bój się, powiem pisarzowi, niech 
pisze tak, żeby tobie krzywdy nie było. 

Argument nie zdał się na nic. Karusia 
westchnęła i poszła ku drzwiom; znowu za- 
trzymała się i rzekła: 

— Rób, jak wiesz, ty rozumniejszy, ale 
pamiętaj, że nam ciągle będą przytykać, 

— Nie będą! Bratowa, jak dostanie grunt, 
uspokoi się — lepiej będzie... 

W tej samej chwili, gdy Karusia rozpra- 
wiala z Jurgisem, w zarządzie gminy star- 
Szyna, siedząc u stołu, bębnił palcami po 
suknie. Pisarz zamyślony przechadzał się 
po pokoju. 


*) Część posiewu na wyłączny użytek kogoś z ro- 
dziny. 


— Chwała Bogu — ozwał się pierwszy— 
tymczasem spokojnie; póki co, możnu i od- 
począć. 

-- Pan starszyna tak myśli, a ja ina- 
czej — rzekł pisarz, posuwając się ku oknu 
i patrząc w dal, na drogę. U pana — go- 
spodarka, więc zawsze jest zajęcie, u mnie 
co innego: niema spraw —niema zajęć; tym- 
czasem taką mam dziwną naturę, że ani 
chwili nie mogę być bez pracy. 

— Nie długo będziesz pan biedował. Już 
to u nas spraw — chwała Bogu! 

To mówiąc starszyna powstał i wziął 
czapkę do ręki. 

— Zaczekaj chwilkę panie starszyno — 
zawołał pisarz, zdaje się, że starosta z Za- 
spanej jedzie; on ma ważny interes. 

— A co takiego? 

— Zachodził wczoraj z grzegorzem Pik- 
tasem. Jakoby brat Piktasa chce zrzec się 
prawa do gruntu; niby ma zapisać dzieciom 
Grzegorza. 

Starszyna z zaklopotaniem poskrobał się 
w głowę i rzekł: 

— E, to wszystko Grzegorzowa — kuta 
baba. Jurgis Piktas jakiś durnialis, z nim 
wszystko można zrobić, ale to nie po bo- 
Żem u. 

— (o to do nas należy. Oni nam nie 
bracia; jeżeli jeden zgadza się, a drugi po- 
prosi pięknie... 

Tu pisarz zrobił wykrętas. 


wnaniu z innymi krajami. stosunek ten 
- przedstawia się jeszcze gorzej. Każdy rol- 
nik w Anglii produkuje co najmniej sześć 
razy tyle mleka i mięsa, co w Galicyi, a ze 
wszystkich zestawień wypada, że jej praca 
rolnicza wydajnością swą stoi na najniższym 
szczeblu śród wszystkich krajów świata. 
Nie lepszą jest inna. Przedsiębiorca Bras- 
sey zauważył przy budowie kolei Lwow- 
sko-Czerniowieckiej, że chociaż robotnik 
galicyjski nie dostawał piątej części płacy 
angielskiego tej samej kategoryi, roboty 
ziemne, obliczone na metr sześcienny, ko- 
sztowaly tyleż w Galicyi, co w Anglii. 
Wartość produkcyi krajowej daje na 
głowę w Galicyi 58 zlr., podczas kiedy 
w Królestwie 91 złr. (blizko 2 razy więcej), 
aw Anglii 450 złr. (czyli 9 razy więcej), 
Niższość ta nie jest wynikiem upośledzeń 
wrodzonych, gdyż w wielu miejscach Eu- 
ropy i Ameryki robotnik polski nietylko u- 
trzymuje się w walce o byt z innymi, ale 
ich wypiera. „W naszych rękach jest on 
do niczego. Nie umiemy czy nie chcemy 
korzystać ze skarbów pracy wytrwałej, do 
której lud nasz wszędzie po za własnym 
krajem tak wybitną okazuje zdolność.“ Od- 
powiednio temu zmarnowaniu pracy przed- 
stawiają się zasoby finansowe (w bankach 
i kasach) Galicyi, gdzie na głowę przypada 
18 złr., podczas gdy w Węgrzech 34, Wło- 
szech 57, Irlandyi 115, Anglii 200. 
Pracownicza zdolność człowieka zależy 
od jego pożywienia. Otóż statystyka prze- 
konywa, że galicyanin przeciętny zużywa 
rocznie 114 kilogr. zboża, 310 kartofli i 10 
mięsa (podczas gdy np. anglik — 217 k. 
zboża, 160 kartofli i 50 mięsa). Z wyjąt- 
kiem kartofli, których Galicya zjada naj- 
więcej, jej konsumcya zboża i mięsa nie do- 
chodzi połowy konsumcyi innych krajów. 
Gdyby nawet nic nie wywoziła za granicę, 
miałaby na głowę nie więcej, niż 144 kilog. 
zboża i 34 k. mięsa, czyli połowę tego, co 
spożywają francuzi. Gdyby więc galicyanie 
chcieli naśladować tych ostatnich, musieli- 
by drugie tyle jeszcze przywozić, co posia- 
dają. Porównanie z innymi narodami wy- 
kazuje, że każdy galicyanin pracuje za 
ćwierć, a je za pół człowieka. Tkwi on 
w błędnem kole: mało pracuje, bo mało je, 
nędznie się żywi, bo za mało pracuje. Nę- 
dzarze angielscy w przytułkach są (wedlug 
obliczeń statystycznych) lepiej karmieni, 
niż ludność Galicyi, która też wykazuje 
straszną śmiertelność. Tak np. w Anglii 
średni wiek mężczyzny 40 lat, kobiety 42, 
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w Galicyi zaś 27 lat dla mężczyzny i 284 
dla kobiety. Ilość bowiem pokarmu nietyl- 
ko nie wystarcza na wytworzenie siły ro- 
boczej, ale nawet na utrzymanie zdrowia 
i życiu. 

Kraj tak niedostatecznie zaopatrzony 
w żywność jeszeze pewną jej część wywo- 
zi — czemu? Potrzebuje pokryć ciężary o- 
bowiązkowe, a nie posiada innych na to 
środków. Jeżeli obliczymy i rozłożymy na 
głowy sumę podatków bezwzględnie, to 
otrzymamy obraz zadziwiający, mianowi- 
cie, że Galicya płaci ich najmniej (francuz 
48 złr. na osobę, anglik 46 itd., galicya- 
nin 9). Ale jeżeli odniesiemy opodatkowanie 
do produkeyi, stosunek całkiem się zmieni 
i zobaczymy, że każdy prusak oddaje '/gn 
część swego dochodu, anglik /,,, franenz 
W, galicyanin y,. Galicya jest tedy kra- 
jem najbardziej opodatkowanym ze wzglę- 
du na swą nędzę materyalną. 

Podobny wypadek przedstawia się nam 
co do ciężarów hypotecznych i długów. 
W Galicyi wynoszą one 300 milionów — 
cyfra bardzo mała w porównaniu z obcią- 
żeniem nieruchomości innych krajów. Ale 
odrazu nabierze ona innej wagi, jeśli ją od- 
miesiemy de wartości majątkowej kraju, 
która na głowę daje 327 złr., podczas gdy 
w Anglii 2,030. 

Narysowawszy cyframi obraz nędzy gali- 
cyjskiej, pod niejednym względem nie- 
mającej podobieństwa z żadnym kra- 
jem w Europie, Ameryce północnej i Azyi 
poludniowej, obraz, wobec którego rajem 
jest los żebraków angielskich i mieszkań- 
ców Iadyj wschodnich, autor powiada: 
„Przyswoiliśmy sobie potrzeby i pozory cy- 
wilizacyi, ale jeszcze nie jej potęgę i twór- 
czość. Pracujemy z nieudolnością barba- 
rzyńców, a mamy gusty i potrzeby europej- 
skie. Czujemy potrzebę administracyi eu- 
ropejskiej, a zbywa nam na środkach, aże- 
by tyle łożyć na cele oświaty i rebót publi- 
cznych, ile taka administracya wymaga. 
Czujemy potrzebę i fabrykatów i wykwin- 
tności europejskiej, ale nie umiemy sami 
ani się wyrobić w kraju, ani też rozwinąć 
naszego wywozu w wystarczającej mierze 
do ich sprowadzania bez uszczerbku dla 
konsumceyi krajowej. To też mając podatki 
najlżejsze w Europie, nie mamy ich z cze- 
go płacić; mając coraz większe potrzeby fa- 
brykatów i wyrobów europejskich, nie ma- 
my ich za co sprowadzać.* Ten brak sto- 
sunku między wymaganiami a siłą wytwór- 
czą jest przyczyną trzech grożnych obja- 


wów wzrastającej anemii ekonomicznej, 
które autor rozbiera pod tytułami: niedobo- 
ru finansowego, życiowego i społecznego. 
Co do pierwszego, zestawiając wszystkie 
ciężary finansowe ze środkami do ich po- 
krycia, p. Szez. oblicza, że niedobór roczny 
Galicyi wynosi od 6—11 milionów złr. 
Następstwem jego jest wydziedziczanie się 
z ziemi, z lasów, lub przenoszenie w ręce 
obce symbolów ziemi — listów zastawnych. 
W ywłaszczanie się to ciągle rośnie. 
Niedobór życiowy występuje pod posta- 
cią chorób i ciągle zwiększającej się liczby 
śmiertelności, której niczem innem wytło- 
maczyć nie można, tylko nędzą ekonomi- 
czną, W ciągu lat 21 (1864—85) narodziny 
wzrosły o 17%, a zgony o 204. Królestwo 
Polskie, posiadające ten sam szczep, orga- 
nizacyę społeczną, warunki klimatyczne — 
nie przedstawia nam togo zjawiska, W 1860 
r. liczyło ono 4,840,466 ludności, a w 1887 
8,000,000; Galicya zaś w 1860 — 4,835,919, 
a w 1887 — 6,400,000. Skąd wynikła ró- 
żniea 1,600,000? Niewątpliwie z różnicy po- 
żywienia, wynoszącej na korzyść Króle- 
stwa 40%. „Jeżeli więc u nas (w Galicyi) 
z ludnością tej samej rasy, pierwotnie ró- 
wnie liczną, z tą samą pierwotną cyfrą na- 
rodzin w tych 27 latach umarło o 14 milio- 
na więcej — czyż trzeba szukać wytłoma- 
czenia w epidemiach, a nie w braku udo- 
wodnionym pożywienia, w braku zarobku 
i niesłychanie mało rozwiniętej produkcyi? 
To są tylko inne słowa na nędzę, na głód, 
na śmierć głodową. Z nędzy więc zginęło 
w 27 latach 1,500,000 ludności“ — czyni to 
rocznie 55,000. A 
Niedobór trzeci wynika już z dwu po-. 
przednich. Siła społeczna kraju spoczywa 
w zastępie wykształconych i niezależnych 
obywateli. Następstwem przyjęcia skali eu- 
ropejskiej potrzeb jest tu niesłychane ogra- 
niczenie liczby ludzi majątkowo niezale- 
żnych, czyli mających większe przychody 
niż wydatki. To też odwrotnie do stanu 
społeczeństw zdrowych przewaga materyal- 
na i umysłowa przechodzi w Galicyi coraz 
bardziej do klas nieprodukcyjnych. Nie po- 
siada ona bowiem ani zamożnych i wy- 
kształconych chłopów — jak Węgry i Cze- 
chy, ani zamożnych dzierżawców — jak 
Anglia. Nawet „szlachty* swojskiej liczyć 
można około 1,550 — na 6 milionów ludno- 
ścil Jest to zaś głównie szlachta przedpoto- 
powa, która ginie i ginąć musi, jak mamu- 
ty i mestodonty. Cały jej dochód roczny 
wynosi około 5 mil. złr. — co wyrównywa 


Starszyna poprawił medal i rzekł: 

— Tak, to tak, ale pół włóki gruntu, to 
nie byle co — szmat obszaru. 

Pisarz odwrócił się do okna. 

— Ja myślę, póki po ćwiarice nie dadzą, 
nie warto i gadać. 

Starszyna rzekł z zakłopotaniem: 

— Niechby dali po parę czerwonych pa- 
pierków... = 

— Starosta też nie darmo jeździ. 

— Btarosta z ich strony, a my ze swojej; 
na wszystkich możnaby i o Kati (storu- 
blówka) pomyśleć. 

Tu pisarz odwrócił się od okna, klepnął 
starszynę po ramieniu i rzek!: 

— Polskie przysłowie mówi: kuj żelazo, 
póki gorące, a ruskie ostrzega: sucha łyżka 
gębę drze; bez smarowidła nie można—kto 

_ smaruje, ten jedzie. 

Podskoczył, palnął holubca i dorzucił: 

— Siadaj panie starszyno; Wargialis już 
przyjechał i zaszedł do stróża, pewno pośle 
do karczmy po produkty. Pamiętaj, trzy- 

_ maj się ostro. 

= Btarszyna kiwnął głową i z tajemniczą 
- miną spiskowca usiadł na krześle. Po chwili 
_ ukazał się starosta. 

— Dzień dobry, panie starszyno! 

— Dzień dobry; a z czem to waćpan do 
nas? 

— Względem Piktasów; ale co tu gadać! 


węda pójdzie; tylko ksiądz na sucho spo- 
wiada. 

Pisarz zaśmiał się i rzekł: 

— Przysłowie mówi: kruk krukowi oka 
nie wykole, to znaczy: starszyna ze starostą 
i bez trunku mogą dojść do ładu. 

Wargialisprzybicerając żartobliwie—obra- 
żoną minę, zawołał: 


— Co to nam pan wymyślasz od kruków! | 


Jak ci krucy wygrzebią szmatki, to i ga- 
wron będzie dziobał, 

— I rozumnie zrobi — odparł pisarz — 
trzebaż i jemu żyć na świecie. 

— Ot, nie dziwaczcie, a gadajcie jak 
jest — przerwał starszyna. 

Wszyscy trzej usiedli. Gdy starosta wy- 
łożył całą sprawę, gdy zrozumiano, że Jur- 
gis-Durnialis gra biernie oporną rolę i bez 
wdania się władz sprawa nie dojdzie do 
skutku, lica biesiadników rozweseliły się. 
Pisarz zakończył: 

— Secinkę trzeba wziąć. 

— Nie dadzą — zauważył starosta. 

— E, to i za wiele — wtrącił starszyna. 

— A waópan nie psuj interesu — zawo- 
łał pisarz; nie dadzą Katė — i ziemi nie 
będą mieli; a podług mnie, jak wrócisz pa- 
nie Wargialis do domu, zajdź do Piktaso- 
wej i oświadcz, że to sprawa niełatwa... 
A jeżeli będzie napierała się, wprost po- 
wiedz, że oprócz poczęstunku — secinką 


_ Zaraz Onufry przyniesie trunku, łatwiej ga- | pachnie... 


Pisarz zamilkł, bo w tej chwili stróż 
wniósł butelki. 


VI. 


W sobotę rano, na jednym wózku Jurgis 
ze starostą, na drugim Grzegorz z żoną za- 
jechali przed ganek zarządu gminy. Zapro- 
szeni na świadków sąsiedzi już stali na 
dziedzińcu. Po chwili pisarz zasiadł do spo- 
rządzenia aktu. Sąsiodzi półgłosem rozpra- 
wiali o losach — kto pójdzie, kto zostanie 
w tym roku. Jurgis stał u pieca i mil- 
czał, jak zwykle. 

Pisarz położył pióro i rzekł: 

— Czernowaja gotowa, słuchajcie! 

Wszyscy zbliżyli się: pisarz czytał dobi- 
tnie, powoli; Grzegorz słuchał, opuściwszy 
głowę, wstyd mu było patrzyć na ludzi. 
Świadkowie czuli jakiś ciężar na sercu. 
Starszyna stojąc u okna aż splunął; przy- 
szedł mu na myśl testament, który prze- 
szłej zimy pisano u Baudisa; tylko inaczej 
się zaczynał, a potem zupełnie tak samo. 
I w tej chwili umierający starzec stanął 
przed jego wyobraźnią: blady, ze zgasłemi 
oczami, przerywanym, głuchym głosem na- 
pominał dzieci, żeby byly poczciwemi, żeby 
żyły zgodnie i nie krzywdziły siebie wza- 
jem; a jeżeli ktoś stanie się jastrzębiem we 
własnem gołębiem gnieździe, niech zginie 
marnie on i ci, co mu pomagać będą. Star- 
Szyna drgnął. Chcąc natrętną myśl odpę- 


dochodowi niejednego magnata angielskic- 
go. Odtrącając zaś kilku fortun magna- 
ckich, przeciętny obywatel galicyjski ma — 
3— 4,000 zle. rocznie. To nie przedstawia 
dostatecznej nieznleżności majątkowej dla 
należytego społnienia obowiązków ZB, 
publicznej. Wprawdzie „czoło narodu“ 
trzymało znaczny zasiłek pod obtain 
zwiększonej ceny ziemi, ale i to źródło jnż 
wyczerpane, a bynajmniej nie na cele pro- 
dukcyjne. 

Jeżeli tak smutnie wygląda klasa rolni- 
cza, stanowiąca 80% ludności, czegóż mo- 
żna oczekiwać od N — od rękodzicł, 
przemysłu i handlu! Przemysł wielki jest 
zaledwie w kolebce, jego nieliczni przed- 
stawieiele nie wywierają wpływu na opi- 
nię publiczną. Natomiast istnieje w Gali- 
cyi warstwa, która ciągle rozwija się, po- 
tężniejo i odciska na społeczeństwie swe 
piętno — mianowicie binrokracya, licząca 
43,000 osób, które pobierują przeszło 24 mi- 
liony zir. placy rocznej. Dołączywszy do 
tego wojsko, otrzymamy 85,000 ludzii34 mil. 
zdr. Inteligoncyu niezależna i (adwokt wi, leka- 
rze itd.) liczą około 5,000 osób, właścicieli 

tabularnych jest około 2 2,000, zarówno więc 
cyfrą, jal dochodem inteligencya zależna, 
czyli biurokracya, przewyższa  niczależną. 
Tu mamy wytlomaczenie niemocy polity- 
cznej. „Jedyne warstwy, przejęte naszemi 
tradycyami historycznemi i politycznemi, 
jako tako uobywatelnione, tj. właściciele 
więksi i inteligencya niezależna, razem li- 
czą zaledwie 7,000 rodzin i zbiorowo roz- 
porządzają zaledwie '/,, częścią dochodów 
krajowych... Dlatego też przewaga tonu 
„binurokrutycznego w naszej opinii publicznej 
jest jedną z glównyzh przyczyn tego fun- 
damentalnego zapoznania rozmiarów i do- 
niosłości kwestyi ekonomicznej i tego bra- 
ku poczucia jedynej drogi, na której ratu- 
nek możliwy. Jakimże sposobem warstwa, 
której pozycya ckonomicznu zależy od 
cudzej laski, może się przejąć konieczno- 
ścią osobistych i zbiorowych ofiar i wiarą 
w niechybny skutek takiego myślenia? Cia- 
sna i biedna karycra urzędnika austrya- 
ckiego, karyera, która nie dopuszcza ini- 
cy: atywy pryw: atnej, nie daje niezależności, 
nie zapewnia nawet dochodu, wystarczają- 
cego na życie wykształcone, stała się szczy- 
tem ambicyi calej mlodej generacyi. 

W calej służbie państwowej jest zaledwie 
600 miejsc z pensyą przenoszącą 2,000 złr., 
a zaledwie 20 z pensyą nad 4,000 zle, Siła 
polityczna całego kraju Da okotpujo Ca na 


SLANI 
uzyskanie drobnych faworów i koncesyjok, 
nicwartych tego zachodu i prawie niew ply- 
waj jących w niczem na kwestyę naj ważniej- 
szą, tj. podniesienie dobrobytn krajowego. 
Wszystko karleje i maleje do miary dy- 
sput o kilka pensyj urzędniczych lub kraj- 
carowych ulg podatkowych. A tymezasom 
ogólne zwątpienie, apatyu i martwotu ogar- 
nia cały kraj, zatraca się wiara w skute- 
czność życia publicznego. Z odzwyczaje- 
niem się od zbiorowych wysileń ginie po- 
czucie lączności, kraj rozpada się na kasty 
i stany, stan na jednostki. Z upudkiem 
sprawy publicznej następuje równy upadek 
poziomu charakteru. Im większe niebezpie- 
czeństwo zagruża, tem mniej stajemy się 
zdolnymi do własnego ratunku.* 


(D. n.) 


BANK WŁOŚCIAŃSKI. 


Pisma tutejsze za Krajem petersburskim 
podają treść świeżo zatwierdzonej ustawy 
Banku wlościańskiego w Królestwie Pol- 
skiem. Dla naszych czytelników jest to 
rzecz nicnowa. Na podstawie projektu, któ- 
ry mieliśmy sposobność poznać, a który 
bardzo malym uległ zmianom, przedstawi- 
liśmy w n-rze 40 Prawdy z roku zeszlego 
glówne zasady tego statutu. Zanim on więc 
będzie ogłoszony w formie urzędowej, po- 
wfarzamy dla nieposiadających ostatniego 
rocznika Prawdy podawane obecnie w pi- 
smach doniesienie: 


Pożyczki mogą być przyznawane osobom po- 
chodzenia ruskiego, polskiego i litewskiego, ma- 
jącym prawo nabywać grunty, podpadające pod 
ukaz z d. 19-go lutego r. 1864, jeżeli nadto ko- 
misarz włościański poświadczy, że do udzielenia 
im pożyczki żadne nie zachodzą przeszkody. 
Szacowanie gruntów należeć będzie do oddzia- 
łów Banku państwa i ich filij. Pożyczki wyda- 
wane będą w stosunku 90% szacunku (nie 100% 
jak projektowano, i nie 75%, jak w Cesarstwie), 
Z tego 75% wypłacane będą z funduszów ban- 
kowych, 15% zaś z „funduszu użyteczności pu- 
hlieznej,* wreszcie 10% z własnego kapitału na- 
bywcy. Z „funduszu użyteczności publieznej* do 
rozporzadzenia Banku włościańskiego przelano 
2 miliony. Pożyczki mogą być udzielane na hy- 
potekę takich gruntów, które: u) nie podpadają 
pod ukaz z d. 19 lutego r. 1864; b) cie są ob- 
żem sluzebnošciami; epe że naby wcami s4 


dzić, w yjrzał z ZA ETZ Na kose, wie- 
życzce zajęczał dzwonek — skierował on 
wzrok w tę stronę i widzi: na cmentarz 
wiozą białą, sosnową trumnę, za nią wle- 
cze się gromadka sąsiadów i żalośnie za- 
wodzi: 


„Trąba głosu ogromnego, 
Zbudzi z umarłych każdego, 
By wstal na sąd Pana swego.” 


Sturszyna przeżegnał się i 
wszyscy tam będziemy. 

W tej chwili pisarz skończył czytać i za- 
pytal: 

— Czy dobrze? 

— I jak dobrze! — 
rzowa. 

Lecz ten wrócił się do Jurgisa i powtó- 
rzył pytanie — tak, dla formy, bo wiedział, 
że odpowie: atl.. 

Stało Bię trochę inaczej. Jurgis zbliżył się 
do stolu, oparł się, aż deski zatrzeszczały 
i patrząc pisarzowi w oczy jakimś uporczy- 
wym, świdrującym wzrokiem — aż się ten 
wstecz cofnął — rzekł: 

— Pisz pan o Karusi: Gdy pójdzie za 

mąż: krowę, dwie owioczki — mlodą i sta- 
rq, źrebaka i jaramo wolów; przyodziewek 
i reszta jak u innych dobrych gospodarzów. 
Nim pójdzie za mąż, żeby nie było przyty- 
kania, ani krzyw dy, a jeżeli będzie—grunt 
odbiorę. 


pomyślał: 


zawolula Grzego- 


w A LŚ EW 0 S A AO 


ci, którzy korzystają z serwitutu, lub jeżeli on 
jest małoważny; c) mają założoną osobną księ- 
gę hipoteczną. Długi, obciążające hipotekę, nie 
przeszkadzają w nabywaniu gruntów, byleby nie 
przenosiły przyznanej pożyczki. Po nabycia 
wszystkie długi ulegają spłacie, a pożyczka zo- 
staje umieszczona na pierwszym numerze, Grun- 
ta, kupione przy pomocy pożyczki bankowej, 
nie mogą być odstępowane do czasu spłacenia 
pożyczki; nie mogą być również dzielone na 
części mniejsze od 6 mórg miary nowopolskiej, 
Zarząd oddziałów Banku włościańskiego w Kró- 
lestwie Polskiem składać się będzie z prezesa 
z pensyą 2,500 rs., zdwóch członków, mianowa- 
nych przez ministra finansów, stałego członka 
komisyi włościańskiej, oraz z członków, za- 
praszanych przez miejscowego gubernatora. 


TOWARZYSTWO KREDYTOWE ZIEMSKIE. 


Gazela warszawska otrzymała z Potots- 
burga telegram o zatwierdzeniu nowo uło- 
żonych „ustaw Towarzystwa Kredytowego 
Ziems.* Pierwsze prawo zasadnicze tej in- 
stytucyj, wydano w r 1825, uzupełniane 
było wielokrotnie. W r. 1869 polecono jej 
zjednoczyć rozmaite przepisy w całość 
i przedstawić Komitetowi urządzającomu. 
Zatwierdzenie wszakże tego statutu uległo 
zwłoce bądż skutkiem wprowadzania refor- 
my sądowej, bądź skutkiem powodów finan- 
sowych. Nareszcie r. 1685 wladze Towa- 
rzystwa wypracowały i wysłały swe „Usta- 
wy,“ które 10 maja r. b. uzyskały zgodę 
Rady państwa. Nowy statut dokonał kilku 
zmian, które Gazeta warszawska tak okre- 
śla: 

Naprzód wprowadzono przepis o ogólnem ze- 
braniu władz Towarzystwa, składającem się 
z członków Komitetu, Dyrekcyi głównej, oraz 
prezesów Dyrekcyj szczegółowych. Zebrania ta- 
kie, jakkolwiek i dotychczas w celu układania 
projektów były zwoływane, miały przedtem tyl- 
ko charakter doradczy. Obecnie zaś w ustawie 
mają wyraźnie atrybucye swe wskazane, 

W zebraniach wyborczych brać będą udział 
tylko ci stowarzyszeni, których dobra obciążone 
są pożyczką Towarzystwa w ilości najmniej 
3,000 rs. Wybranym zaś na urząd Towarzy- 
stwa może być stowarzyszony wtedy, jeżeli długi 
hipoteczne na jego dobrach nie przenoszą 3/, ich 
wartości. Zebrania stowarzyszonych wybierać 
będą OE PdcÓw do wszystkich władz To- 


K indha A= się i a i 
oczy: w tych slowach, wypowiedzianych 
głucho, równo, jak gdyby ktoś obuchem po 
suchym uderzał drewnie, było coś takiego, 
przeciw czemu nikt by odezwać się nie 
śmiał. 

Tymezasem Jurgis odszedł od stolu i sta- 
ngl znowu u pieca. Pisarz w niepewności 
wziął pióro do ręki, spojrzał na niego i zi- 
dziwił się: szeroka, koścista twarz znowu 
była ponura, szure, mgliste oczy znowu pa- 
trzyly w sufit... Więc mu się tylko przywi- 
dzialo!.. licho wie czego zląkł się wzroku 
jakiegoś durnia... Obrócił się do Grzogorzo- 
wej i zapytał: 

— Więc cóż, można pisać? 

Grzegorzowa cienkim głosem zaśpie- 
wała : 

— Już to Jurgis któż wie co gada! Przed 
całą parafią nas wstydzi. Czy to Karusia 
dla nas cudza, żebyśmy ją krzywdzili? Da- 
my, jak wszyscy gospodarze. A teraz o wo- 
lach: pan starszyna, gospodarz może pier- 
wszy w calej gminie, a w przeszłym roku 
wydając córkę, co dał? Krowę, źrebaka 
i rocznego byczka. Łatwo powiedzieć — 
jarzmo wołów! Komuż to wystarczy na ta- 
kie zbytki... 

Dowodzenia Piktasowej były bardzo słu- 
szne: w calej gminie było nie więcej, niż 
dwóch, trzech włościan, coby mogli, nie na- 
ruszając gospodarki, tak w yposażyć córkę, 
Dlu Karusi, jako sieroty, trudno wymagać 


(AE rzeczy. To też i świadkowie zawa- 
hali się i spojrzeli naJurgisa. Sturostn pier- 
wszy zagadał: 

— Jakżo myślisz Jurgis? NMożeby o wo- 
łach i nie pisać — może cielaka. czy co? 

— Atl— mruknął Jurgis niechętnie i od- 
wrócił głowę. 

Pisarz patrzył do koła, jakby pytując 
wzrokiem, co ma robić. Ww tej krytycznej 
chwili starszyna zbliżył się do stołu i rzekł: 

— Póki nie ma zgody, nie można pisać. 

Jurgis jak gdyby tylko tego oczekiwał. 

— Byw: ajcie zdrowi! — rzekl i ruszył ku 
drzwiom. 

Grzegorzowa przelękla się. | 

— Zaczekaj Jurgis — zawołała — jeżeli 
już nie mamy wiary u ciebie, niech będzie 
po twojemu. 

Jurgis zatrzymałsię. Pisarz sunął piórem 
po papierze, Gdy skończył i przepisał na 
czysto, przystąpiono do podpisów. Jurgisa 
zastą pił krawioc Stelmacki, Grzegorza—or- 
ganista, świadków — krewny Piktasowej, 
FKamowszczak. Starosta przyłożył pieczęć, 
starszyna swoją, pisarz gminną z orlem 
i wszystko bylo skończone. 

Nim stróż postawił w pokoju pisarza po- 
częstunek, nim władza i sąsiedzi przystąpili 
do uczty, Jurgis już wahał się na drodze 
wiodącej do Zaspanej. 


Stary Wiłejko hył to abih sprawio- 
dliwy i bogobojny, lecz uparty i narowisty. 


s4 


warzystwa, jak dotąd, leez nadto i ich za- 
stępców. 

Ważne są bardzo przepisy o zabezpieczeniu 
właścicieli Listów zastawnych od wypadkowej 
ich utraty. albowiem właścicielowi Listu zasta- 
wnego na okaziciela, w myśl nowego określenia, 
służy prawo żądania przemiany Listu na imien- 
ny. W razie zniszczenia lub utracenia Listu 
imiennego, Towarzystwo wydaje odbitkę drugą. 

Ulgi dla stowarzyszonych z powodu klęsk są 
znacznie szersze i dogodniejsze od dotychcza- 
sowych. 

Kary od zaległych rat ustanowione są po 4% 
miesięcznie, licząc część każdego miesiąca za 
cały miesiąc. 

Administracyę zachowawczą, podług dotych- 
czasowych przepisów w niektórych dobrach za- 
prowadzaną, obecnie zniesiono. Na to miej- 


sce są nowe przepisy © nadzorze nad do- 
brami. 
Władze Towarzystwa obmyśliły wreszcie 


krótkoterminowe pożyczki dla stowarzyszonych. 
Przepisy wszakże co do wydawania takich po- 
życzek powinny być osobno zatwierdzone przez 
p. ministra skarbu. 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 


LISTY KRAKOWSKIE. 


Grudki na trumnę, — Słowa prawdy. — Obrazek ga- 

licyjski, — Odzieranie ze skóry jako środek upiększa- 

jacy, — Uleczona kołowacizna. — Jeszcze piękniej- 

szy Kraków. — Fan Tadeusz za 10 centów, — Kon- 
kurs na wyroby rękodzielnicze. 


Nie uspokoił się jeszcze żal, jaki ogarnąl 
nas po śmierci Zygmunta Wróblewskiego; 
wypadek niespodziany, cierpienia straszne 
dodały grozy nieszczęścia. Kraj stracił w nim 
sławnego męża, nauka — jedno z swoich 
świateł, a wszechniea—najpiękniejszą ozdo- 
bę. Mówcy pogrzebowi a przedstawiciele 
uniwersytetu godzili się na pierwsze i dru- 
gie; młodzież, najbardziej może ciosem do- 
tknięta, przemówiła najszezerzej i najśmie- 
lej: z naszych łachmanów śmierć wydarła 
kawał, który był cały i silny, na barkach 
kazała dźwigać jeszcze bicdniejsze strzępy 
i świecić nędzą, upadkiem. W naszym cza- 
sie „gaszenia pożarów,“ kiełznania każdej 
myśli wolnej i swobodnej, młodzież ceniła 
ion 


Jak byk, gdy go w czasie upału bąk utnie, 
pędzi na oślep z zadartym ogonem, nie slu- 
chając glosu pastuchów — taki Wilejko, 
jeśli w czemś się zaweźmie, nikt go nie 
przekona; idzie na przebój i choćby cała 
wieś powstała przeciw niemu — twierdzi 
swoje. 

Ot iteraz, gdy sąsiadów proszono na 
świadków w sprawie Piktasów, Wiłejko 
nie pojechał — jakaś mucha go ukąsiła, 
uparł się i ani weż. 


Wieczorem wszyscy wiedzieli, jak się 
sprawa skończyła; mówiono tak i owak: jo- 
dni znajdywali, że Jurgis bardzo dobrze 
zrobił, inni, że za wiele wymógł dla Karusi. 


Wiłejko układając się do snu, rzekł do 
swej baby: 


— Nie taki to Jurgis durnialis, jak my- 
ślałem; przeciw Karusi zawsze grzech było 
cos mówić. Ot, żoby nie tu Grzegorzowa, co 
swoją chciwością cały dom plami, możebym 
posłał Ignaluka i do nich w swaty. 


— (o tam Grzegorzowa! Ona Eamow- 
szczanka, a nie Piktasówna; Karnsi matka 
z bardzo dobrego domn— Baudisówna; czyż 
nie wiadomo, jakie to gniazdo. Tylko po- 
dług mnie, Ignaluk nie zechce Karusi. 

— Jak każę, to i zechce. 

— Nie warto! Jeszcze ludzie pomyślą, że 
dla jej posagu... 

— Comnie ludzie! Ja sam wiem, jak jest. 
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w zmarłym charakter potężny i niezwykły, 
zdolny do poświęcenia wszystkiego, do za- 
pomnienia o sobie tam, gdzie dobro ogólne 
ofiar wymagało. Ceniła go, bo wołny od 
pokus karyery, szedł za głosem obowiązku, 
bo nie oglądając się na cudze laski i nie 
płaszcząc się przed nikim, wstępnym bo- 
jem zdobył uznanie świata. 

Dostrzeżono ten ogień młodzieńczy w stra- 
źnicy i Czas zagasił go swą sikawką czem 
prędzej. Lalo się w ten sposób: w calej tej 
poważnej uroczystości, jeden był rozdźwięk, 
mowa studenta J., naszpikowana znżytymi 
frazesami politycznymi, świadcząca, nie- 
stety, o upadku zmysłu nietylko estety- 
cznego, ale, co gorsza — i etycznego, w pe- 
wnych głowach i sercach. 

Zacni panowie! na nie wasze strzykanie, 
nadszedł czas wypowiadania słów prawdy, 
w oczy. Jeżeli ów student był niegrze- 
cznym, to Gregr w austryackiej Izbie po- 
selskiej był chyba nieprzyzwoitym. Špic- 
wają dziś w Praterze: 


Dem Weber und dem Zucker war 
Der arme Gautsch nur zugemessen; 
Der Gregr hatte aber gar 

Das ganze Cabinet gefressen ”). 


Wogólnej rozprawie budżetowej powie- 
dział, że naród czeski nic ma juź zaufania 
do rządu; że hr. Taaffe nie wstąpił wpra- 
wdzie na dawną drogę germanizacyj, ale 
obrał sposób niebezpieczniejszy, „tajemne- 
go, przewlekłego zatrauwania;* że nie ma 
jednego z praw zasadniczych naszej kon- 
stytucyi, któregoby rząd nie obszedł, nie 
zlekceważył; że prusa zdana jest na dowol- 
ność prokuratora i urzędnika policji. Jeżeli 
dziennik jaki sądzi, że polityka hr. Taaffe 
nie jest kwintesencya wszelkiej mądrości 
tego rodzaju — ulega konfiskacie; jeżeli 
dziennik powątpiewa o genialności ministra 
oświaty — ulega konfiskacie. Każdy urzę- 
dnik policyjny, każdy urzędnik gminny 
ma być dla prasy jakiemś noli me tangere, 
ale najbardziej oburza konfiskata za poda- 
nie wiadomości, której prawdziwość jest 
niewątpliwą. 

Panowie z Czasu strzykajcie! 

Niestety, pali się dulej: Austrya nie jest 
ani wolnem, ani absolutnem państwem, 
ona jest czemś znacznie gorszem, państwem 
ministeryalnej, biurokratyczuej samowoli 


*) Weberow! | Zuckrowi oddano biednego Gau- 
tscha, ale Gregr pożarł cały gabinet. 
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pod pokrywką konstytucyonalizmu. Świe- 
tny obraz skarbu państwa, przez ministra 
rozwinięty, jest ułudą, za którą kryje się 
nędza ludności. Czesi dążą do tego, aby 
skłonić rząd do wykonania własnego pro- 
grumu, do dotrzymania uroczyście danych 
przyrzeczeń; że zaś jest zwyczajem parla- 
mentarnym, iż przyzwolenie bndżctu uwa- 
żanem jest jako objaw zaufania dla rządn, 
przeto głosować będą... przeciw budże- 
towi. 

Foe, pan Gregr jest człowiekiem ordynar- 
nym a czesi bez wychowania; galicyanie 
stanowczo są dystyngowani, między nimi 
taki się nie znajdzie. > 

Przepraszam, ale znalazł się. W tej samej 
Izbie zabrał głos poseł hr, Hompesch 
w sprawie pamiętnej nstawy drogowej. Nie 
przemawiał w imieniu „Koła,“ bo nie po- 
awoliło, więc przemawiał w imieniu po- 
krzywdzonych. W obwodzie, z którego zo- 
stał wybranym, ustawa nie natrafiła na 
opór ludności; lojalny wieśniak placil albo 
odrabiał bez szemrania. Mimo to zurządzo- 
no egzekucyę wojskową, 4 powodu, że 
członkowie rady odmówili pieczęci i podpi- 
su na wykazach, do czego nawet ustawa 
nie zobowiązywała. Żądanie bezprawne po- 
budziło włościan do podejrzeń; nkt połaże- 
nia podpisu albo znaku krzyża jest dla na- 
szego wieśniaka chwilą tak ważną, że nic- 
rychło zdobędzie się on na odwagę; gdy 
wreszcie rozszerzono pogłoskę, że podpisy 
owe posłużą do zaprowadzenia pańszczy- 
zny, przerażenie opanowało umysły. 

Na wiadomość, że nadchodzi egzekucya 
wojskowa, wywędrowała calu wieś, chowa- 
jac się w lasach. Komisyn polityczna wy- 
slala żołnierzy i żandarmów, którzy urzą- 
dzili obławę na chłopów. Ohwytano ich 
isprowadzano pojedynczo i przedstawiano 
komisarzowi, który ich zapytywał, czy zga- 
dzają się. z nowcelą drogową?!.. 

Chłop odmówił wszelkiej odpowiedzi, do- 
póki mu komisarz nie rozwiązał języka 
uderzeniem w twarz. Bydło i suknie, zajęte 
dla pokrycia kosztów egzekucyi, sprzedano 
w sąsiednicm miasteczku za bezcen. Bun- 
towników odstawiono do sądu, gdzie dlugie 
tygodnie podczas robót polnych siedzieli 
w areszcie śledczym, aż wreszcie doczekali 
się wyroku — uniewinniającego! 

Wieśniak galicyjski zniesie i najsurowsze 
postępowanie, ale sprawiedliwc; zniesie 
1 niesprawiedliwe, ale wtedy poczucie krzy- 
wdy pozostaje w jego duszy cało lat dzie- 


Na tem skończyła się rozmowa. 
Nazajutrz zrana, gdy stary wyszedł do 
wioski, Wiłejkowa szepnęla do syna: 


— Ot widzisz, mówiłam, nie gadaj nic, 
zwlekaj, może pan Bóg da ojcu opamię- 
tanie. 

— A co? — zawołał chłopak zrywa- 
jac się. 

— Ojciec zawsze bywało gadał: szkoda 
tej dziewczyny; jeden brat — baba, drugi— 
dureń, a bratowa łakoma; nikt i w swaty 
nie pojedzie, bo komuż przyjemnie mieć ta- 
kich krewnych; a wczora jak Jurgis posta- 
wił na swojem, ojcu tak to przypadło do 
serca, że miarkuje ciebie posłać do Pikta- 
sów w swaty. 

— Oj, czy tylko?! — wykrzyknął chlo- 
piec i chwycił matkę za szyję. , 

Tgnaluk był tak podobny do Karusi, jak 
ogień do wody: wiecznie ruchliwy, śmiejący 
się, nigdy nie usiedział na miejscu: na wie- 
czorynkach zjawiał się pierwszy, wychodził 
ostatni— boz niego nie wiadomo, coby iro- 
bić... Dziewczęta spogłądaly nań, jak kotki 
na sadło, lecz pusty chłopak żadnej nie od- 
dawał pierwszeństwa; przesuwał się ze 
swym zadartym noskiem od jednej do dru- 
giej — aż musiano się zgodzić, że jeszcze 
za młody na poważniejsze chętki. Tymcza- 
sem. Karusia coś wiedziala, lecz za zbawie- 
nie duszy nie wyznałaby nikomu, a nawet 


lękała się o tem myśleć. Wiedziała też 
i matka Ignaluka, więc skierowała całą 
usilność, żeby starego na tę myśl napro- 
wadzić; wprost powiedzieć nie można, bo 
jak się zauporzy, zechce zrobić po swojemu. 
Weczora pierwszy raz stary sam o tem na- 
pomknął, to też matka z synem tuk się 
ucieszyli, że przegwarzyli cnły ranek, po- 
czem staruszka zaczęła szeptać koronkę do 
świętej Rodzicielki, a syn wyskoczywszy 
na podwórze, przesadził piętnaście plotów 
i przewrócił dziewczętom idącym z wodą 
dwadzieścia wiader — łajaly go, lecz byly 
zadowolone. 

Kaurusia nie wiedziala o niczem. Przy 
każdem skrzypnięciu drzwi drżala; a nuż 
wejdzie jakiś sąsiad i powie: „Ignaluk poje- 
chal do Mierkułasa w swaty.* Mecz jakoś 
to zacichło. Czy ojcice uznal, że chlopak 
jeszcze za młody; czy namyślał się nad 
czemś, dość, że minął adwent, miną] mięso- 
pust, a o tem igawędy nie było. Jakiś 
ptaszek szepnął coś i Karusi, bo żywiej 
krząta się po izbie, skrzypnięć drzwi nie 
lęka się i nawet — o dziwo! jej włosy uło- 
żyły się jakoś gladko, gładko... 

(D. n.) 
Brolis. 


siątki, przechodzi z ojca na syna, podsyca 
niodowierzanie i czyni go przystępnym dla 
wszolkich wpływów, szkodliwych dla pań- 
stwa. 

Nie domyślamy się, dlaczego piętrzono 
trudności, przez które nie móglby dostać się 
glos przestrogi, żądający sprawiedliwości; 
dlaczego chciano zatrzymać obrazek wyłą- 
cznie w muzeum galicyjskiem, dlaczego... 
Dosyć tych pytań, zostaną one, jak wiele 
innych, bez odpowiedzi; może i lepiej, bo 
dostwlibyśmy ją tak wsteczną a niespodzie- 
waną, że z funduszu Mickiewiczowskiego 
urządzonoby zakład „dła oniemiałych z po- 
dziwu.* 

Kiedy po smutnem zwycięztwic, jakie 
pp. Dunajowski i Grocholski odnieśli nad 
krajem, ozwaly się głosy niezadowolenia 
a nawet obojętni przepowiadać zaczęli ry- 
chlejsze zubożenie Galicyi, Czas wpadł 
w zachwyt nad odwrotem Koła, nad po- 
chyleniem karku przed ministrem skarbu. 
Oto serenada, która wyleciała z chrapli- 
wych puzonów: „owa kapitulacya— to ofia- 
ra niounikniona dla kraju na rzecz własnej 
jego przyszłości, bezpieczeństwa i najwyż- 
szych interesów narodowych, religijnych 
oraz cywilizacyjnych." 

Propinatorowie! Nie zapomnijcie tych 
słów, one należą do historyi! 

Ogłaszając nagrodę za rozwiązanie tej 
łamigłówki, trafilibyśmy nu niedowierzanie 
zwłaszcza u pielgrzymów do Watykanu. 
Biedni ludzie; szczególnie żal mi pań z na- 
szej arystokracyi, które pojechały z wo- 
zbranem sercem a wróciły z obzzmiałą śle- 
dzioną. Zimnica, zimniejsze od niej przy- 
jęcio, wspólne posłuchanie, zakrawające na 
lekceważenie, zorały alabastrowo czoła i za- 
żółciły brzoskwiniowe policzki. Rozczaro- 
wanie w zamian za chorobę morską, pie- 
niądze i ręczne roboty, to nagroda tak nic- 
wdzięczna, że lepiej nie rozwiązywać lami- 
główek. 

Wiośnianem słońcem, opromieniającem 
ponurość tego listu, niechaj będzio wiado- 
mość o zakładającem się towarzystwie dla 
upiększenia Krakowa i okolicy. Proszę nie 
myśleć, że idzie tu o sprowadzenie war- 
szuwskiogo szyku i udzielanie go w rów- 
nych częściach uturniurowanym krako- 
wiankom; sprawa pomnika Mickiewicza 
(przepraszam) równie nie wchodzi w pro- 
grum, o zasiewaniu wytrzebionych lasów 
uni nie pomyślano, a naszych znakomitych 
i wielkich uczonych mamy wystarczającą 
ilość do upiększenia miasta i okolicy. 


Towarzystwo chce przyjść w pomoc ra- 
dzie miasta w drobniejszych upiększaniach, 
w zakładaniu parków, ogrodów, wodocią- 
gów i wodotrysków... "Towarzystwo cheo 
założyć nowe muzea, wzbogacać istniejące 
i.. i wznosić posągi mężom zasłużonym dla 
kraju i miasta. Przyjdzie czas, że ludziom 
kamień tak obrzydnie, iż nawet nu nim ro- 
dzić się nie zechcą. 

Towarzystwo upiększyło się już przeszło 
tysiącom guldenów. 

Znając swoje, pochwalmy i cudze. Na- 
kladom „Macierzy polskiej“ we TIuwowio, 
wyjdzie wydanie Pana Tadeusza za cenę 
10 centów, u nietylko nieuszczuplone w tre- 
ści, alo powiększone objaśnieniami i ozdu- 
bione portretem. 

Zarzad tamtejszego Muzeum przemysło- 
wego ogłasza konkurs na wyroby ręko- 
dzielnicze z drzewa i z metalu. Zalecać się 
mają niotylko pięknym kształtem i dokla- 
dnom wykonaniem, ale równie taniością 
i praktycznością w zastosowaniu do co- 
dziennogo użytku. Konkurs ogłasza się 
tylko dla rękodzielników krajowych, za- 
mioszkaułych w Galicyi. 

Hor. 


"mysl bardzo prosty. 


na stól. 
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LITERATURA POLSKA. 


Wincenty Kosiakiewicz. Janek. Warszawa, 1888. 


Wielki urodzaj na powieści trwa jeszcze, 
mimo że kanikuła za pasem.. Mamy przed 
sobą caly snop tych, często pustych kłosów. 
Co prawda, fama stugębna już zdołała cu- 
dem jakimś wyłuskać bardzo tłuste ziarno 
z wszystkich, ale... nie zaszkodzi własnemi 
oczami przekonać się o ich wartości, odda- 


jąc pierwszeństwo największemu na wy- 


gląd. Takim jest Janek, o ile się zdaje, nie- 
poprzedzony w literackim zawodzie autora 
żadnym znaczniojszym utworem. 

Jest to opowiadanie długie, zajmujące 
dosyć pokażny tom; ale rozsnuwa ono po- 
Poczciwy chłopice 
ze sfery drobnomieszczańskiej z chwilą, gdy 
zdobywa sobie jaki taki kawałek chloba 
pracą w warsztatach kolejowych, po nie- 
zbyt szczęśliwej i zn wcześnie ukończonej 
karyerze szkolnej — zakłada ognisko do- 
mowe. Na wspólniczkę ważnego tego przod- 
sięwzięcia wybiera dziewczynę ładną i po- 
nętną, na tym samym szczeblu społecznym 
wyrosłą. Zakochał się w niej siarczyście 
podczas spożywania obiadów w domu jej 
ciotki, przyjmującej młodzież rzemieślniczą 
Nie wiele myśląc, stanął na ko- 
biercu ślubnym, pomimo iż przedtem uczy- 
nil inny ślub -— podźwignięcia z niedoli 


matki swej i siostry, zubożonych śmiercią 


męża i ojca. Rozkosznie popłynęły mu mio- 
dowe miesiące — właściwie Szrupmonate — 


bo żonka umiała pieszczotami na pieszczoty 
odpowiadać. Potrafila onu zresztą coś wię- 


cej. Oto kusić słabego swojego pana i kar- 
miciela do rozmaitych zbytków w urządze- 


niu i trybie życia, bardzo malo licującym 
z majątkowym ich stanem, tj. skromną 
pensyjką i samotnym tysiącem rubli, jaki 


dostał im się w spadku po jakimś krewnia- 


ku. Na pasku wodzony a niedowarzony je- 
szcze filar ustroju rodzinnego sypał nico- 
patrznie pieniędzmi na 'stroże, cabinets par- 


diculiers w dobrych rostauracyach, dorożki, 
a nawet powozy, aż pewnego pięknego po- 


ranku znalazl się w posiadaniu drobnej 
tylko monety, oraz dymisyi, którą zarząd 


kolei nie omieszkał go uraczyć przy naj- 


bliższej sposobności w nagrodę za zaniedby- 


wanie obowiązków i sznmne bardzo prze- 


jażdżki. Rozbalamuconą malżonkę mało te 


kłopoty finansowe obchodzą — kaprysom 
swoim chciała za jakąbądź cenę uczynić za- 
dość — bo byla stworzona do zabawy i pró- 
źniactwa. Pod naciskiem golizny zoboję- 
tnialu dla biedaka, razila go boleśnie chło- 
dem i wyrzutami, dumaując jednocześnie nad 
sposobem wyzwolenia się z tej niewoli. Co- 
raz wyraźniej rysował się w jej główce 
plun zaalezienia jakiegoś zasobniejszego 
opiekuna. Przy pomocy sąsiadki, panny 
z magazynu, w tych razach daleko więcej 
światłej, powiodło się jej to doskonale. Mąż 
nie przeczuwał tego, rozpaczał, że jego bó- 
stwo gniewnio marszczy czoło, aż także 
w napadzie szału znalazł sposób wydostania 
się z nieszczęścia. Oto ukradł przyjacielowi 
ni mniej ni więcej tylko ośm tysięcy rubli, 
w jego obecności przyniesionych i wręczył 
je z tryumfem połowicy swej w chwili wła- 
snio, gdy schodziła do powozu, mającego 
uwiość ją wraz z bogatym protektorem na 
dworzec drogi żelaznej. Rzecz prosta, iż tak 
ładną sumką nie pogardziła i zabrała ją 
zsobą, a prawy posiadacz wdzięków, ła- 
knących dolikatniejszego, niż rzemieślniczy 
uścisku — po krótkich dosyć ceregielach 
powiększył zastęp pensyonarzów w rotach 
aresztanckich. 

Był to dla niego ogień czyścowy, w któ- 
rym cierpiał srodze, tem srożej, iż tęsknił 
miłośnie za żoną, nie nie wiedząc o jej sze- 
rokiej naturze, dzięki szlachetnej dyskre- 


< 


cyi swcj siostry. Powrócił z więzienia zbo+ 
lały i złamany świadomością popełnionego 
występku. Jedyną pociechą była mu mysl 
o ukochanej. Pobiegł też do niej natych. 
chmiast, pewny, że chora jeszcze, bo cho- 
robą tłomaczono mu dotąd brak bezpośre- 
dnich od niej wieści. Zastał zdrową w prze. 
pysznym apartamencie damy z wielkiego 
świata, był to jednak tylko półświatek, al- 
bo raczej pomost doń wiodący, stadyum 
przejściowe, w którem rola t. z. utrzyman- 
ki, dobrze płatnej i hulaszczej, nie przeszła — 
jeszcze w rolę mniej platnej i mniej wyma- | 
gającej ladacznicy. Gdegrała ona pysznie 
komedyę czulego powitania, askorzystawszy | 
z chwilowego oddalenia się nięża, spako- | 
wala lub wyprzedała manatki i zręcznie 
czmychnęła z Warszuwy. Dopiero po paru 
dniach daremnego oczekiwania i zdumienia 
dowiedział się o tem i o całej historyi lat 
trzech. Cios był za silny. Ugodzony znie- 
nacka, przypłacił naiwność swą i łatwo- 
wierność tyfusem. 

Gdy ozdrowiał dzięki troskliwemu doglą- 
dowi siostry, którą tak przedtem zaniedby- 
wal, a która teraz już była szczęśliwą po 
dlugiej niedoli żoną uczciwego doktora — 
postanowił wziąć się do pracy, ażeby przy- 
właszczone sobie pieniądze odrobić i zwró- 
cić. 

Z tego niewyraźnego epilogu niepodobna 
być mądrym, czy autor żartuje, czy też mó- 
wi poważnie. Prawdopodobniejsze to dru- 
gic, gdyż tyfus ów wygląda w powieści jak 
przełom, oddzielający duwne życie bohate- 
ra od nowego i topiący w niepamięci wszy- 
stko, co dotąd zaszło. Daleko właściwsza 
jednak byłuby tu ironia w myśl zasady, że 
dobremi chęciami takich jak Janek moca- 
rzów charakteru — wybrukowane jest pie- 
kło. Od początku do końca przyrzeka on 
poprawę, najpierw w naukach i sprawowa- 
niu, potem w gospodarce małżeńskiej, obie- 
cuje wyszukać sobic miejsce, przygarnąć 
do siebie rodzinę, u zawsze brnie coraz głę: 
biej w nalóg i słabość. Ten brak moralne- 
go hartu autor nawot świadomie i umicję- 
tnie odmalował i podał za przyczynę wszy- 
stkich klęsk, eo się na głowę Janka posy- 
pały. Wolimy więc wierzyć na własne ry- 
zyko, że zakończenie osnowy nie zwiastuje 
ani odrodzenia istotnego, ani wtóruje scep- 
tycyamowi czytelnika, tylko zwyczajnie 
i calkiem przedmiotowo powturza znane 
wysiłki niedolęgi. 

Wogóle — rzecz nie latwa — określić, co 
jost żywiołem przeważającym w utworze 
p. Kosiakiowicza: czy jakas myśl przęwo- 
dnia, zagadnienie moralne lub społeczne, 
warunkujące zawezasu uklad wypadków, 
czy też zwyczajna obserwacya stosunków 
pewnej warstwy. 


W pierwszym razie, tendencya Janka by- 
łaby chyba czysto dydaktyczną, budującą 
przestrogą dla żółtodzióbów i hołyszów, 
ażeby nie dali porywać się blaskowi pię- 
knych ocząt i z większym rozmyslem do- 
bierali sobie towarzyszki życia. No ale taki 
moral bylby już zanadto oklepanym i wy- 
szarzanym. Wolę więc nie przypisywać go 
autorowi, świadomemu chyba tego, że po- 
wieść nawet o trzech tysiącach — zamiast 
trzystu — stronic, żadnego młokosa od bą- 
ków nie uchroni. 

Zostaje tedy przypuszczenie, że autorowi 
szło o rysunek pewnej grupy postaci i psy- 
chologiczne zbadanie pewnych zjawisk mo- 
ralnych. Jeżoli tak — to przyznać mu trze- 
ba, iż pokonał trudności dosyć zwycięzko. 
Geneza występku w kobiecie, z samego 
wychowania i umizgów, jakiemi ją darzyli 
niegdyś stołownicy, przeznaczonej na uży- 
tek publiczny — wyszła dosyć wypukło. 
Rozumiemy całkowicie tę naturę, partą 
wszystkiemi zdarzeniami jej życia do upo- 
dlenia, przeciw któremu żadnej tarczy, ża- 
dnych zasad nie miala. Pojmujemy tę siłę 
niebezpieczną, jaka tkwi w poczuciu wla- 
snego powabu cielesnego i w przekonaniu, 
że związek z prostym rzemieślnikiem i ubo- 


gie mieszkanko nie dają urodzie właściwe- 
go pola do popisu. Tak samo uwydatnił au- 
tor wplyw podobnie skierowanej miłości na 
ożłowiekn slabego i niewyrobionego ży- 
ciem. Bez żadnych naciągań i sztuczek ku- 
glarskich zjednywa sobie naszą wiarę, że 
dramat musiał tym a nio innym popłynąć 
torem. Jeśli z tego punktu widzenia spoj- 
rzeć na Janka, słuszność każe zwrócić się 
do autora i zrobić pelen uznania poklon 
i rzec: Panie... itd. 

Życzliwa fanfara poszła jednak o wiele 
dalej. Z hucznych jej oklasków, niepoprze- 
dzonych naturalnie odczytaniem powieści, 
możnaby wywnioskować, że Janek to dru- 

a Pani Bovary, a p. Kosiakiewicz —— drugi 
Flaubert. Nie przesądzającć jntra, gdyż i ta- 
kie rzeczy są możcbne na tym najlepszym 
ze światów — ośmielę się zrobić tylko ma- 
lenkie zapytańko, Czy staczanie się płochej 
kobiety w kałużę, w której wedle danych 
statystycznych kąpie się okolo 10,000 war- 
szawianek — stanowi w literaturze temat 
nowy, lub chociużby nicograny przez wszy- 
stkich kataryniarzy, t. j. hurtownych nowe- 
listów? Wiem, żo dla zdrowego realizmu 
nio ma motywu zbyt błahego, bo im pospo- 
litszy, tem więcej może być typowy, no, ule 
takich jak Jankowa typów z malemi ledwie 
odmianami jest w aktach naszej powieści 
tyle, ile ich jest w aktach „Czarnej księgi“ 
(inni mają zielone, żółte dla czogoż my nie 
mamy mieć czarnej) i magazynach mód. 

Z tem wszystkiem jednak wątek, tym ra- 
zem opracowany, przyjemnie uderza tłem 
świeżom i spólczesnem, na jakiem został 
osnuty. Dokoła niedobranej pary obraca się 
dużo osobistości najnowszego stempla, zwła- 
szcza ze stanu nie całkiem niższej i nie 
calkiem średniej inteligencyi. O co autor po 
drodze zawadza: ladzi, miejsca i instytu- 
cye wielkiego miasta kupców, rękodziel- 
ników, fircyków, hotele, restauracye, sąd, 
więzienie, maskaradę itp. — to odtwarza 
wiernie i zręcznie. Stąd koloryt ogólny 
świeży i żywotny — i on też stanowi bodaj 
czy nie najlepszą stronę powieści tak, jak 
najgorszą jest język, w początkach zwłaszcza 
bardzo trącący reporterką. Pelno w nim 
niesmacznych zwrotów i wykrzykników 
w imieniu autora: „Jasio będzie się uczył!* 
„Jasio się nie uczyl!“ „Jasio obiecał się 
uczyć!" „Do Warszawy! nie zginie tam 
przecież!“ Zi wielu miejsc wyziera skromny 
bardzo stopień wykształcenia i używanie 
wyrażeń kiepsko rozumianych i niedowci- 
pna szarża w sylwetkach ujemnych (kuzy- 
nek Wacław). Bez trudu też wyłowić by 
można kilkanaście grubszych błędów stylo- 
wych a nawet gramatycznych: „prędko 
spostrzegła się w sytuacyi“ (str. 61). „Jasno 
zeznawał, * zamiast pojmował (str. 79), „nie- 
podobny do podkochiwającego się mlodzień- 
ca w kuzyneczce.* Nielada ciężar musiała 
dźwiguć ta kuzyneczka... 


Cezary Jel. 


Z NIEMIEC. 


W maju. 
Z literatury społecznej: nowe prace o kwestyi ko- 
biecej,— Literatura piękna: Schönheit, nowela Fren- 
zla; Elifeu, utwór Ebersa; Zwei Wiegen, powieść Jor- 
dana; Em Weih, powieść Heiberga; Noblesse oblige 
Spielbagena, — Nowe dramaty Herriga i Lingga.— 
Stuletnia rocznica urodzin Rückerta. — Dawni a no- 
wi autorowie społeczni. — Najnowsza książka Ma- 
ksa Nordaua. 


W powodzi pism o sprawie kobiecej, któ- 
remi Niemcy i Szwajcarya corocznie zale- 
wają okna wystaw księgarskich, zasługuje 
na uwagę świeża praca Sehäppicgo *), 


*) Arbeit, Verdienst, 
bleżbenden Frauen, 


Stellung der unuerkeirathet 
J. Schappi. Zürleh, Schröter 


À Meyer. 
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pouczająca i trzeźwa. Autor w pierwszej 
części dowodzi argumentami, zaczerpnięty- 
mi z historyi i statystyki, że twierdzenie 
o nieudolności kobiet do pracy fizycznej 
lumysłowej jest bezpodstawowem. Powo- 
łuje się też na najnowsze badania biologi- 
czne, które stosunkową lekkość zwojów 
szarej substancyi mózgowej u niewiast tło- 
maczą okolieznością, że ich organów umy- 
słowych w przeszłości nie rozwijano tak 
starannie, jak u mężczyzn*), a na przy- 
szłość, wobec umysłowego równonuprawnie- 
nia, każą się spodziewać korzystnej pod tym 
względem zmiany, W tym wywodzie mało 
znajdujemy rzeczy nowych. Zajmującemi 
natomiast są dane o obecnym stanie zawo- 
dowej i umysłowej pracy kobiet. W Stanach 
Zjednoczonych Ameryki północnej prakty- 
kuje obecnie 300 lekarck. Lucy Abbot 
i Eliza Chapin są kierowniczkami szpitala 
powszechnego w New-Yorku. Dochody lc- 
karek przewyższają zazwyczaj zarobek ich 
kolegów męzkich. Dziewczęta, ksztułeąu 
się wo wspólnych z mlodzieńcami zalkła- 
dnch, zdobywają coraz wyższy poziom pra- 
cy umysłowej. Miss Baldrin zajmuje kate- 
drę filologii klusycznej w nniwersytecie 
Kansas; miss Darwin wykłada retorykę 
i logikę w Jowa; miss Mitchel kieruje ob- 
serwatoryum ustronomicznem w Ponsh- 
kecpsie; miss Sailer, wykładająca fizyolo- 
gię, jest pierwszorzędną powagą w choro- 
bach organów głosowych. 

Zurych wydał w ostatnich latach dwa- 
naście lekarek. W Niemczech słyną trzy: 
dr Adams Walter we Frankfurcie n. M., dr 
Lehmus i dr Tiburtius w Berlinie. 

W Anglii kobiety wielkie polożyly zasłu- 
gi na niwie społecznej. Miss Fry pobudzila 
do zreformowania stosunków więziennych, 
miss Nightingale szpitalów angielskich. 

Autorowi jednak chodzi nie tylko o dzia- 
łalność umysłową. Postaral się on o dokła- 
dny przegląd statystyczny udzialu kobiet 
w pracy ręcznej i wskazuje pola, które win- 
no być uprawiane przez kobiety w przy- 
szlości. Książka Schappiego ma cel prak- 
tyczny: pragnąłby on umożliwić kobietom 
nieposiadający m majątku zawieranie związ- 
ków małżeńskich. Liczba małżeństw maleje 
corocznie; w samych Prusiech żyje obecnie 
przeszło dwa miliony kobiet w stanie 
staro-panieńskim, należących głównie do 
sfer wykształconych u niezamożnych. Pra- 
ca zawodowa ulatwi jednym wyjście za 
mąż, innym da przynajmniej żywot mate- 
ryalnie wygodniejszy. 

Schappi, który nie domaga się reform 
gwałtownych i we wszystkiem liczy się ze 
stosunkami rzeczywistymi, należy do t. zw. 
umiarkowanych obrońców wolności i pracy 
kobiet. Bardziej radykalnym a mniej prak- 
tycznym jest Eugeniusz Bauval ##), który 
krytykuje obecne zasadnicze pojęcia usta- 
wodawstw o dwojakicem prawie i dwoja- 
kim honorze. Widzi on jeden tylko środek 
do zupełnego wyzwolenia kobiet z pod tra- 
dycyjnych uciśnień: środkiem tym jest wol- 
na miłość Rzuca więc hasło nienowe, 
a nie uzasadnia dostatecznie praktycznej je- 
go doniosłości. 

Obfitszy płon czeka nas na niwie litera- 
tury pięknej. Przedewszystkiem powinie- 
nem dziś zdać sprawę z niewielkiej mi- 
strzowskiej noweli Karola Frenzla***), któ- 
ra o wiele większe obudziła zajęcie śród 
publiczności i prasy niemietkiej, aniżeli 
objętościowe utwory Spielhagena, Jordana 
i Ebersa, o których wspomnę poniżej. Fren- 
zel, jako autor i krytyk słusznie zaliczany 
do najwytrawniejszych pisarzy niemieckich, 
celuje wytwornym smakiem artystycznym. 
Rzeczy jego okraszone są owym plasty- 


*) Byłby ta argument poważny, gdyby kobiety 
były tylko córkami matek bez ojców. Red. 

*) Sanctiontrie Lügen und Widersprüche in den Sitten- 
gezeizen. Zeitgemässe Briefe über das weibliche Ge- 
schlecht und seine Zukunft. Lipsk, O. Wigand. 1888, 

***) Schönheit, Novelle, Berlin, Gebrüder Pactel. 


cznym wdziękiem, o który po Groethem 
nio jeden się kusił, ale bodaj czy nie joden 
Frenzel z powodzeniem. Piękność—to zajmu- 
jący epizod z epoki początków Odrodzenia 
we Włoszech, wyobrażający walkę kierun- 
ku średniowieczno-ascetycznego z wskrze- 
szonym  klasycyzmem, żądającym szla- 
chetnego używania. Piękność, to w noweli 
Fronzla nie tylko idea helleński, ożywia- 
jący humanistów, ale zarazem odwieczny 
urok wdzięku ludzkiego, który popycha 
dwoje istot młodych do tragicznego skoja- 
rzenia swych losów. Atoli nie we wszyst- 
kiem mistrz nowoczesny dorósł do potęgi 
czasów, które opisuje. Umiał oddać szla- 
chetną piękność Odrodzenia, ale nie zdołał 
odczuć calej potęgi prądu przeciwnego. Po- 
stać proroczego mnicha Savanuroli, który 
potęgą indywidualności swej dwór Lorenza 
Wspanialego umiał nakłonić do pokuty, 
wypadła w utworze zbyt bludą i bezsilną. 

Piękna nowela Frenzla tak daleko odbie- 
ga od poziomu przeciętnej produkcyi po- 
wieściopisarskiej w Niemczech, żo czytając 
ja, zapominamy prawie o tem, iż można ją 
poniekąd zaliczyć do kategoryi opowiadan 
historycznych, uprawianych na podstawie 
archeologii aż do przesytu przez Bbersa, Ha- 
merlinga, Dahna, Ecksteina, Niewyczerpa- 
ny Ebers, jak co roku, tak i obecnie no- 
wym utworem pragnie dowieść, że rodzaj 
ten jeszcze się nie przeżył, że nawet pieśn 
o starożytnym ligipcie jeszcze nie do osta- 
tniej nuty wyśpiewaną zostda w Niem- 
czech. Ælifêu, oto tytul nowego jego utwo- 
ru (wierszowanego), który przezwałt „snem 
w pustyni.“ Jesteśmy w Egipcie. Młody 
rzeźbiarz, dla którego zbyt ciasnemi są for- 
my kanonieznej plastyki egipskiej, utwo- 
rzywszy sobie nowe w sztuce swej ideały, 
szuka modelu, ucieleśniującego artystyczne 
jego pomysły. Znajduje go w Elifću, córce 
Furaonu. Szczęśliwe zrządzenie pozwala 
kochankom przeżyć czas krótki sumotnie 
w swobodnej milości, a zarazem urzeczy- 
wistnić artystyczny ideal młodego rzeżbia- 
rza. Nicbawem wroga potęga ludzka każe 
im oplacić końcem tragicznym krótkie chwi- 
le szczęścia, ale nieśmiertelne dzieło, wyko- 
nane wówczas, uwiecznia miłość królowej 
i rzeżbiarza. 

Nowszym hasłom literackim holduje Wil- 
helm Jordan w najnowszej swej powieści, 
która szybko kilku doczekała się wydań. 
Dlaczego? To jedna z tajemnie literackich 
w Niemczech. Czy idea dziedziczności, za- 
akeentowana w utworach Zoli i Ibsena, 
wystarcza już obecnie do zabezpieczenia 
powieści powodzenia? Jurdan opowiada 
nam losy dwóch rodzin, z których jedna 
wzięła początek swój w kolysce z drzewa 
okrętowego: protoplasta drugiej spoczywał 
w kolysce zbudowanej rzekomo z cedru li- 
bańskiego. Autor, celujący wiedzą zwła- 
szcza filozoficzną, nie przeprowadził zało- 
żenia swego tak, jakby spodziewać się na- 
leżało po poczytnym powieściopisarzu. Do- 
wodzenie książki jego jest dziwnem, gdyż 
w Dwóch kołyskach *) znajdziesz akcyi bar- 
dzo malo, opisów nie więcej, a głównie nu- 
żące wywody o kwestyach spolecznych 
i czysto umysłowych. 

Prawideł opowiadania epiekiego prze- 
strzega sumienniej Herman Heiberg, jeden 
z głównych przedstawicieli nowej szkoły 
literackiej o zabarwieniu natfuralistycznem. 
Ein Weib najnowsza jego powieść (Lipsk, 
u Wilhelma Friedricha) okazuje nam au- 
tora tego znowu w sferze Zoli. Heiberg ku- 
sił się przez czas pewien o wprowadzenie 
metody mistrza franenzkiego do salonowej 
powieści niemieckiej. Obecnie wrócił do 
atmosfery niezdrowej, w której Zola z upo- 
dobuniem się obraca. Z głównych postaci 
powieści jego, dwie są wprost wstrętne; 
liczne zaś jaskrawe etekty dowodzą nie 
mniej, że Heiberg podobnie jak większość 
naśladowców Zoli w Niemczech, nauczył się 


*) Zwei- Wiegen. (2 tomy, Berlin, G. Grote). 


od niego tylko comme ił se crache et comme 
il tousse. 

Bądź co bądź jednak, z większem zaję- 
ciem czytamy takiego Jordana i Heiberga, 
którzy chcieliby literaturę na nowe po- 
pchnąć tory, aniżeli Spielhagena, głowę ka- 
turynkarzów literackich w Niemczech. Da- 
wno już w nieprzejrzanym szeregu tomów 
wypowiodział on to, co miał do powicdze- 
nia ogółowi. Czuje to sam najlepiej, apra- 
gnie nowej swej trzytomowej powieści No- 
dlesse oblige zabezpieczyć poczytność prac 
dawniejszych, zmuszony jest chwycić się 
środka, leżącego po za obrębem sztuki. 
Ogłasza w urzędowym swym organie ( We- 
stermann’s illustrórte Monatshefte), że nowa 
powieść jego jest czynem literackim o do- 
niosłości politycznej — domyślacie się już, 
że zajmuje się stosunkami francnzko-nie- 
mieckimi. Wątek rozsnuwau się w Hum- 
burgu 1812 r. podczas zajęcia tego miasta 
i opisuje miłość patryotki niemieckiej 
z francnzom. Starcie rozwiązuje się tragi- 
cznie. Urzędowa notatka w miesięczniku 
Westermanna Zwraca uwagę „auf den 
prachtyoll durchgeführten Franzosen.“ Co 
więc Carrière traktuje z powagą filozofa, 
togo powieściopisarz używa do odświożnia 
zeschłego zdroju swej wyobraźni, zarabia- 
jąc grube honorarya za bratanie Jadów: 
które filozof głosi jako ewangelię. 


Bo wydawać corocznie nowy utwór, po- 
wieść lnb dramat, tego wymaga przyzwoi- 
tość literacka. No, i budżet domowy. Jeżeli 
gą nakładcy, jeżeli jest publiczność, która 
kupuje wszystko, cokolwiek ogłasza autor 
sławny, dluczegożby on miał pisywać tylko 
co parę lat, pod wpływom muzy, a nie oo 
roku, pod wpływem żony? Ponieważ zaś 
niemcy i dramaty kupują, więc od eza 
sn do ezasu dla odświeżenia nieśmiertel- 
ni pisują dramaty, o których nawet przy- 
chylna krytyka niemiecku wyraża się za- 
zwyczaj takim mniej więcej zwrotem: „Je- 
żeli nowy utwór znanego zaszczytnie auto- 
ra nie okazuje nam zalet jego w pełni, je- 
żeli brak mu zwlaszcza życia prawdziwio 
dramatycznego, to jednak...“ Stereotypową 
formule tę śmiało odnieść możemy do wszy- 
stkich prawie utworów dramatycznych, 
które pojawiają się w Niemczech. Oto zna- 
ny, wysoko ceniony Hans Herrig, drukuje 
nowy dramat Columbus, Myślalbyś, że 
przedstawi tragiczny los wielkiego odkry- 
wey w szeregu walk zewnętrznych i we- 
wnętrznych, że ześrodkuje akcyę jeżeli nie 
czasowo i miejscowo, to przynajmniej eo 
do motywów głównych? Herrigs daje tym- 
czasem rodzaj udramatyzowanej Odysci. 
Utwór jego, rozwinąwszy szereg luźnych 
obrazów, kończy się odkryciem Ameryki. 
Tak pisują dramaty w Niemczech! Równie 
malo dramatyczności znajdziesz w nowej 
pracy drugiego „olimpijczyka* wspólcze- 
snego, Hermana Lingga, Die Bregenser 
Klause. Akey a odgrywa się na tle wojny 
trzydziestoletniej. Kasztelan von Hofon 
spotyka się z synem swym, który został 
pułkownikiem szwedzkim. W poemacie o- 
pisowym Juras Bulba, osnutym na tle po- 
dobnego przedmiotu, więcej jest akcyi pra- 
wadziwie dramatycznej, aniżeli w tej robo- 
cie dramaturga aiemiockiego, przeznaczo- 
nej dla sceny. 

Imponujący ilościowo szereg współcze- 
snych znakomitości niemieckich nie po- 
chlania uwagi publiczności do tego stopnia, 
ażcby zaniedbyy wać miału ulubieńców da- 
wniejszych pokoleń. Rocznicę setną uro- 
dzin Ritekerta uświetnia prasa, ogłaszając 
najrozmaitazo artykuły i rozprawy odno- 
szące się do życia i prac mędrca-pocty, któ- 
ry nic uczyniwszy nigdy kroku dla pozy- 
skania rozgłosu chwilowego, 4 czasem zo- 
stal T z najulubieńszych autorów na- 
rodu. W malym domku jego w Nensess 
A: zkuje jeszcze najmłodsza córka je- 
go, Marva. Olbrzymi biust marmurowy, od- 
dający wiernie kościsto rysy i charaktery- 
styczne pukle zmarłego pocty, spływające 
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niema] na ramiona, 16 maja uwieńczą uro- 
czyście. 

Rückert należy jeszcze do owego pokole- 
nia autorów niemieckich, których uroczy- 
stej powadze obcem było wszystko, co mo- 
dne, którzy nawet myśli swe o sprawach 
współczesnych ubierali w szatę poczyi kla- 
sycznej. Jaki odstęp w sposobie przemawia- 
nia do ogółn, od cyklu Ritekerta „Geharni- 
schte Sonette* do pism modnego reforma- 
tora społecznego, Maxa Nordanu! I ten ko- 
kietował niegdyś poezyą rymowaną. Pozbył 
się jednak tej ciężkiej szaty, która jak haft 
starożytny starannej i dlugiej wymaga pra- 
cy, zabezpieczając trwalą świetność. Pra- 
cuje dla chwili, a więc szybko. Fubrykuje 

'az po raz w uk książki „o nowoży- 
tnym Babelu.* Żyjąc od r. 1876 w Paryżu, 
wydał naprzód „Paris ic der 8. Repu- 
blik,“ następnie „Scifenblasen,* obecnie o- 
glasza „Ausgewöhlte Pariser Briefe“ *). 
W pierwszej części pisze o życiu, w drugiej 
o książkach paryskich. Opisuje salony, sto- 
sunki teatralne, świat muzyczny, życie ka- 
wiarniane. Rozdział o kulcie Liszta nieza- 
wodnie wiele wywoła wrzawy. Z autorów 
rozbiera Taine'a, Zolę, Daudeta, Pelen ory- 
ginalności i sprytu, co chwila występuje 
z paradoksem; przes sadza często, ale maluje 
plastycznie; gani, co zgniłe, pragnąlby re- 
formy — ale  przedewszystkiem i zawsze — 
zajmuje. 

Ladawa. 


HECA NA SCENIE. 


Dwa razy napisałem „Teatr“ i dwa razy 
przekreślilem. W rubryce sprawozdań ten- 
tralnych zamieścić wzmiankę o Jurandzie 
t Durandzie „komedyi* w 3 aktach Vala- 
breguea i Ordonncaua — byłoby to po- 
wtórzyć afront, wyrządzony przez reżyse- 
ryę t-z. świątyni Melpomeny. 

Oto treść nowej sztuki. Jest Durand zna- 
komity adwokat i Durand brat jego stry- 
joczny, kupiec korzenny, który podawszy 
się za tamtego, olumanił głupiego i próżne- 
go prostaka i dostał ładna jego córkę za żo- 
nę. Ażeby jej nie stracić, trwa za wszelką 
cenę w swej roli, a że współwłaściciel jego 
nazwiska mieszka w tem samem mieście— 
stąd nieprzerwany łańcuch zawikłań, qui 
quo pro i sytuacyj takich mniej więcej. 

Teść mniemanego mistrza w ogrodzie 
swoim stawia mu kolumnę, kilka motrów 
wysoką, która przewracając się, tlucze szy- 
by oranżeryi sąsiedniej — i daje powód do 
procesu... Poslugacz sklepowy zostaje kre- 
owany na zlodzieja- -klienta i chowa dlugi 
fartuch pod kamizelkę... Do kaneelaryi 
obrońcy przychodzi właściciel „oranżeryj, 
ubrany ala Joe Bib, tytuluje się profeso- 
rem deklamacyi i sprawę swą wyłuszcza 
jąkaniem, dosyć dobrze naśladującym efek- 
ty U, jazdowskiego placu. Adwokat każe mu 
więc odśpiewać przedmiot interesu i zaczy- 
na się pianie (p. Szymanowskiego) na nutę 
Pięknej Heleny, Dzwonów kornewilskich itd.; 
istna kocia muzyka, przepiatana dźwiękami 
wargowymi, zdolnymi zabawić chyba tylko 
podochocony ch żoldaków... Kilka osób wpa- 
da do kancciaryi i mszcząc się za wrzekomą 
mistyfikacyę adwokata, tłucze mu porcela- 
nę, łamie sprzęty i rozrzuca po pokoju 
wszystkie papiery, mnąc je i depcząc: wi- 
dok godny zaiste szpitala obląkanych.., Za 
sceną znowu ci sami bohaterowie pustoszą 
sklep korzennika, tluką sloje, rozbijają 
beczki i tworzą mieszaninę, z której po- 
szkodowany chce zrobić pomadę na porost 
włosów... W przedsionku sądu kokotka 
spow iada się przed woźnym z milości dla 
zbrodniarza, który ma być sądzonym... Teść 
przynosi zięciowi do sądu pudło z togą je- 


*) Lipsk, Ernest Iloppe. 


dwabną w prezencie i o ścianę od sali po 
siedzeń przebiera korzennika na mecenasą, 
Ktoś komuś ściąga biret z głowy i szarpi 
na nim togę, przyczem jeden goni drugiego 
po scenie i chwyta za mięsistsze części 
ciala... Ktos inny kladzie dwa kapelusze m 
głowę... Ktoś komuś przynosi w podarunku. 
szynkę, zająca i daktyle i każdy z osobna 
obciążony tymi pakunkami blaznuje, jak 
może... Alo nie, nie zliczę wszystkiego 
a jeszcze do dziesiątej części daleko! 

Widać było w teatrze takich, którzy nie 
dowierzając własnym uszom i oczom, Wzru- 
szali ramionami. Byli i inni, na których 
szacunku dla naszej sceny powinno nam 
zależeć szczególnie, a którzy po pierwszym | 
akcie, pogardliwie uśmiechając się, opu- 
szczali loże... Nie przeszkadzało to jednak 
publiczności cioszyć się baranim śmiechem, 
bisować i wywoływać urtystów. 

Jak scena sceną, po raz pierwszy chyba 
tacy artyści, jak pp. Ostrowski, Szyma- 
nowski, Wolski, Prażmowski, pani Lüde 
(panny Czakówna i Snażanka też) rywali- 


zowauli zwycięzko z clownami, ba, przewyż: 


szali ich piskiem, krzykiem, gonitwami, 
i dodajmy, wyrazem twarzy, z którego wy- | 
czytaibyś łatwo, że są w nicswojej skórze. 
Może to zresztą zwykły mój optymizm to- | 
mu winien — ale czuć było, że się uważają. 


za ofiary jakiegoś psiego figla, który deski | 


„Rozmaitości“ oddał do rozporządzenia 
dwom Durandom a kazał aktorom prze- 
dzierżgnąć się w „durniów.* 

Pisma codzienne twierdzą, że p. Ostrow- 
ski sum wybrał sobie tę hecę na swój be- 
nefis. Nie może to być prawdą i nie ulega 
wątpliwości, że wybór został mu narzucony 
przez kogoś innego a nie przez własno po- 
czucie artyzmu, graniczące z pierwszorzę- 
dnym talentem i tak dla wszystkich sympa- 
tyczne. 

W każdym razie jeżeliby miał wkrótce. 
wypaść nowy jaki jubileusz — pragnąlbym 
bardzo wyrazić moją cześć dla przyszłego 
benefisanta zaproponowaniem konkursu na 
wybór sztuki. Kilkoma tematami mogę 
służyć zawczasu: „Wypadek indyczki w ta- 
taraku,* „Taniec ryby z rakiem wobec cc- 
buli.“ Bądź co bądź są to „komedye* lepsze 
od Durandai Duranda, FHlonoraryum prze- | 
znaczam na stypendyum dla kataryniarzy 
chodzących z małpami po dziedzińcach. 

Cez. Jel | 


POEZYA. 


WSZYSTKO MIJA.. 


| tem słowem. 
On przypił się do życia, jak Falstaff do 
[dzbana, 
Tnie chcialby go niczem zastępować nowem, 
I straszno mu, że uczta może być przerwana. 


Ale komu dokola wszystko w gruz się wali 

I czyją pierś wciąż kąsa strasznych zgryzot 
| żmija, 

Ten od chwili obecnej ncieklby najdalej, 

I zacalą pociechę ma myśl: wszystko mija... 


Wiktor Gomulicki. 


FEJLETON. 


PO SWIECIE. 


VII. 


Poeta na przebój. — Po pociechę. — Życie floren- 
ckie. — Idealny kochanek, — Gęsi z Kapitolu. 


Jeśliś czytelniku nie widział Nicyi Ri- 


viery, a pragniesz, nie chcąc być gorszym 


Wszystko mija... Szczęśliwy zadrży przed 


| 


Ło 


szali oczy u uśmiechniętych 


pociechy po krajowej ruinie — obaczyć je 


 cudzem okiem, okiem poety, odszukaj 
w Kuryerze warszawskim (z 22 kwietnia b. r.) 


kronikę p. Jeske-Choiiskiego. Widzisz?.. 
„Czoło jej kąpie się w kapryśnych falach *— 
właśnie jakby była zdechłym nad wodą ba- 
ranem; od północy „sklepienia niebieskie 
opierają się na ostatnim „warkoczu gór“ — 
coś jak kapelusze damskie z przed ćwierć- 
wieku; od południa „statki posuwają „się 
z taką rozkoszą, że zdają się stać na miej- 
sou,“ a „nad całym krajobrazem wieje błę- 
kitna przezroczysta mgła.* Po tem wszy- 
stkiem nie zadziwi cię spostrzeżenie kroni- 
karzą, że „morze Śródziemne ciągle się na 
toś i na kogoś gniewa.* Pardiu! jeżeli czę- 
sto nosi na sobie takich niopoctyckich go- 
ści. A przecież opis ten stylem nie wyska- 
kujo ponad nieszczęsną formulę naszych 
kronikarzy-poetów. Niejeden nawet. czytel- 
nik prześliznie się po nim, nie poczuwszy, 
że przejechał po szezotee. Cóżbyście powie- 
dzieli, gdybym wam posłał taki opis Flo- 
rency!: Rozsiadła się jak nimfa, na szero- 
kioj, na kwiesistej dolinie; głowę oparła 
o zielone poduszki zczernialych etruskich 
grobów ficzolańskiego wzgórza, nogi plucze 
w nurtach krysztalowego boga Arna. Na 
łonie swem pieści palace Medycynszów, Ri- 
cardów i Strozzich; tu kampanila Giotta 
rozbija się marmurowem cezolem o wiotkie 
blękity, tam kopuła Branelleschiego dziwi 
się małości nowożytnej architektury euro- 
pejskich stolic, itd. Jak spostrzeżecie, jest 
tu szereg niedorzeczności, pod którym by 
się jednak mógł odważnie podpisać kroni- 
karz, twierdzący o Nicy, że „nie ma tam 
tylko słońca, jakby się zdawało.“ Aj, bie- 
dny Kuryer, da-ż się mu we znaki ta fanta- 
zya, rozgrzana w kraju, dokąd p. Ch. poje- 
chal zapewne oglądać wystawę i gdzie pod 
lato poczuje nieszczęsny, żo „jest więcej 
slońca, niżby się pragnęło.* 

Ja tam o opisy południa się nie kuszę, 
zwlaszcza, że będziecie ich mieli pewno se- 
cinami; w ostatnich dniach bywało: rzuć 
kamieniem — spadnie na polaka; a zaczy- 
nają rzucać je zewsząd i to coraz twardsze. 
Pielgrzymi wracają ze spuszczonemi gło- 
wami; na co oni poszli tam biedacy i wie- 
warg Ojca 
świętego — żartowniś mógł porównać te 
oczy smutne do ozdób hotentockich piękno- 
ści...; sądzili, że ich pocieszy, a on odszedł, 
pokazawszy im łydki w królewskiem pod- 
winięcin płuszezn. Byli to po większej czę- 
ści gulicyjscy księża i ludek w sukmanach. 
Święty jest instynkt ludu: wiocie, gdzie po- 
szli po pożałowanie? Do śpiewaka pieśni 
gminnej, tej „arki przymierza“ tego ko- 
ścioła jedynie nieśmiertelnej religii. Njeza- 
wodnie rzadko widywali włosi takie budu- 
Jace sceny, jak w Rzymie owacyę południo- 
wych słowian dla Strossmayera; ta gro- 
mada pątników z charakterystycznemi fi- 
zyognomiami, śpiewająca mu przed domem 
dawno niosłyszane nuty, było to coś weso- 
łogo i rzewnego razem — i są tacy, którzy 
niopokoją się o chłopską przyszłość! Bez 
obawy: nasz chlopski rozum włoską chy- 
trość ubieży. 

Florencya pożegnała bez żalu królowę 
Wiktoryę: myślę ja, że nie powinno się wy- 
bierać na rczydencyę miasta tak nawskróś 
artystycznego, skoro się ma nieszczęście 
posiadać twarz i sakiowkę tak małomie- 
szezańską; odjechała, ofiarowawszy na celo 
dobroczynne 5,000 franków, które nie opła- 
tą nawet wspanialego pochodu z lampiona- 
mi, jaki jej urządzono jednej nocy. Za to 
królowa sorbska cieszy się zachwytem mie- 
szkańców, między którymi wszystko, co pię- 
kne, staje się natychmiast popularnem aż 
do poufałości, dowodem królowa włoska, 
»nasza Małgorzatka.* Maj; ciepły wiatr roz- 
nosi mocny zapach sprzedawanych pękami 

onwalij; wyścigi konne, pochody kwiato- 
we, sławne Horenckie corsi di fiori; trzyna- 
Ście teatrów otwartych; Florencya wypra- 
wa dożynki po sutem żniwie. Odezyty 


od naszych zrozpaczonych, szukających tam | i konferencyc publiczne pokończone; jedną 


z ostatnich we Florencyi zamknął profesor 
Mantegazza, autor Fizyologii rozkoszy, sze- 
reg wykładów antropologii, a w Rzymie 
Jozue Carducci zbudował płeć piękną dzie- 
jami szczęśliwego trubadura, Dżofreja Ru- 
dela, księcia Blaia. Podezas jednak gdy 
pierwszy pod profesorskim płaszczykiem 
zdradza dyletanta cenionego więcej w kobie- 
cym, niż uczonym świecie, drugi czyni 
z każdego swego wykładu wszechstronne 
i wyczerpujące studyum; jak tu objaśnia- 
jąc charakter średniowiecznej miłości na 
przykladzie owego trubadura, który zako- 
chał się w księżniczce typolitańskiej, nie 
widząc jej, a tylko o jej piękności i enotach 
z ust pielgrzymów slysząc: a potem wsiadł 
na okręt jechać do niej, lecz w drodze za- 
padł mocno tak, że ledwo dowieziono go 
żywym i złożono w gospodzie; gdy się zaś 
oczułym a nieznanym kochanku dowie- 
dziala księżniczka, przyszla doń sama, wzię- 
ła w ramiona, ucalowała trzy razy, a gdy 
skonał, kazala go pochować w kościele 
chrześciańskim, poczem przywdziała habit 
mniszy. Oto śliczny temat do publicznego 
odczytu, który Carducci poglębił paralelą 
Leopardiego w Consałvie i ustroił w styl 
swój równie czarodziejski w poczyi, jak 
w prozie. 

Śłedźcie uważnie wszystkie fazy kwestyi 
pomnika Giordana Bruna: złożą się z nich 
ciekawe przyczynki do spólczesnej historyi. 
Wiadomo, że zeszłego roku komitet posta- 
nowił zażądać od rady miejskiej kawałka 
gruntu na Campo dei Fiori, który to plac 
nawet nazwano odtąd placem Giordana 
Bruno; wówczas municypium przewlekało 
Sprawę, nie śmiąc stanowczo odmówić, bo 
watykańskie jego sympatye trusiały wobec 
rozgrzanej jubileuszem Brunona opinii pu- 
blicznej. Ale dziś rada miejska zhardziała 
wobec podniesionego uroku papieskiej po- 
wagiioto przyszło przed kilkoma dniumi 
do gwaltownego starcia na Kapitolu (1 ma- 
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Od poludnia tłumy ludzi ciągnęły po sze- 
rokich stopniach (ampidolio ku posągowi 
Marka Aureliusza; sala radna zapełniła się 
po brzegi. Na porządku dziennym stala pra- 
pozycya Caotaniego i Buccariniego, tyczą- 
ca się gruntu pod pomnik. Cuetani, po- 
pierając wniosek swój, tak kończył: „Za- 
mierzono uczcić założyciela filozoficznego 
systemu, który zajmuje poczetne miejsce 
między Spencerem a Spinozą. Nakoniec 
chciano uczcić w Giordanio Bruno czlowie- 
ka, który uświęcił życiem największą zdo- 
bycz naszego wieku — zupełną swobodę 
myśli... Po tem wszystkiem nieprawdą jest, 
co powiedziano, że pomnik ten byłby obra- 
zą uczuć religijnych lub protestem przeciw 
duchowej wladzy papieża. Ateuszem Gior- 
dano Bruno nie byl nigdy, a tu nie ma ani 
obrażających, ani obrażonych itd.* 

Większość rady znała od dawna sposób 
wymknięcia się: Righetti zastawił ją kwe- 
styą niekompetencyi, jako że sprawa po- 
mnika wychodzi po za sferę administracyj- 
ną.. Podniosły się protesty, obelgi, zgielk 
taki, że ostatecznie wypróżniono salę i po- 
siedzenie zamknięto. Ale nie zamknięto ust 
tłumowi. Podniosly się na placu krzyki: 
Precz z klerykałami! Śmierć księżom! Precz 
z czarnemi gęśmi! Do Orispiego, do Ori- 
spiego! Ruszono, już wieczorem przy fanta 
stycznem oświetleniu woskowych zapałek 
przez pluc Aracoeli, plac Wenecki, Corso, 
plac kolumny na ulicę Gregoryańską. Po 
drodze naturalnio okrzyki: viva Giordano 
Bruno, popularne hasło, które się dziś 
w calej Italii, zwłaszcza między studentami 
podnosi przy lada okazyi. Przed domem 
prezosa ministrów wybrano bardzo porzą- 
dnie komisyę, którą wysłano na górę. Cri- 
spi naturalnie poznał jej racyę, uznając ró- 
wnocześnie legalne postąpienie burmistrza. 
„Nie trzeba było przyjmować prowokacyi. 
Syndyk uczynił legalnie, rozwiązując was. 
Pamiętajcie, że macie w rękach dobrą spra- 
wę iże dobre sprawy ostatecznie zawsze 


tryumfują, zwłaszcza, kiedy mamy dziś li- 
beralnego króla.* I dodał: „Myślcie o wzmo- 
cnieniu się przy następnych wyborach.“ 
Musi więc czekać Giordano Bruno, póki 
czarne gęsi nie zlecą z Kapitolu, eo jednak 
nio nastąpi prędko: za mocno siedzą tam na 
jajach tradycyi — jakby rzekł kronikarz, 
którym zacząłem i którym kończę. 
Egrot. 
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Nieprzewidziany „evenement,“ — Zaklęcie złego du- 
cha. — Odezwa do powietrza, — Wyrok komisyt 
w sprawie Ogrodu Saskiego. — Prus jako jej obroń- 
ca. — Łańcuch luźnych ogniw. — Prawa wygody.— 
Kapłan Hygei przeciw jej przybytkowi, — 50 roczni- 
ca śmierci J. Śniadeckiego. — Pożądana ocena jego 
zasług naukowych. — Znamienne zestawienie, — 
Towarzystwo stręczeń pracy. 


Już zdawało się, żo tydzień miniony 
przejdzie bez silniejszych wrażeń i jedynem 
jego wzruszeniem będzie zachwyt Warszaw- 

skiego nal Klosami, u Codziennego nad Ty- 
godnikiem ilustrowanym (iajemuica tych stu- 
łych upodobań jest dotąd niczbadaną). Tym- 
czasem dobry los pod konice tygodnia ze- 
stał nam — jak mówi litorucka gwara war- 
szawska — sensacyę. Oto komisya obywa- 
telska, wyznaczona dla oznaczenia kierun- 
ku nowych kanałów, nietylko oświadczyła 
się za wyprostowaniem linii biegu rury 
przez Ogród Saski, ale nadto za połącze- 
niem ulicy Marszałkowskiej z Placem Bau- 
kowym i zniszczeniem szóstej części „le- 
tniego salonu* Warszawy. Fakt ten byłby 
zawsze dość drażniącym nerwy dzienników 
zajętych sprawami gospodarstwa miejskie- 
go, tem bardziej zaś wywołał „sensacyę,* 
że padł na uwagę publiczną w chwili, gdy 
ja zajmowaly tylko wspomniane milostki 
dwu Kuryerów. Stał się tedy — jak powia- 
da gwara nasza — wielki evenement. Ziaczę- 
to w prasie żywo rozprawiać i głosować, 
zarysowaly się stronnictwa, a wtedy, kie- 
dy sądziłem, że będę niemym świadkiem 
tej walki, rzucono mi w kilku listach py- 
tanie: a pan co o tem myślisz? Nie ma rady: 
kto piastuje teczkę ministra opinii publi- 
cznej, musi odpowiadać na inierpelacye. 
Rad nierad muszę zająć stanowisko wobec 
tej sprawy. 

Ale przedewszystkicm niech mi wolno 
będzie zakląć (zwlaszcza że rzetelny polak 
od tego zaczyna każdą ciężką pracę): bodaj- 
żeś na galaretę rozgotował się w smole sza- 
tanio za to, żeś kazal literatom myśleć o rze- 
czach, które należeć powinny do inżenie- 
ryi miejskiej. 

A teraz — filozofujmy. Każdy z nas przy- 
zwyczajł się do tego, ażeby jogo słowa bez 
skutku przepadały w głuchoj puszczy; więc 
ija nie będę miał o to żadnej pretensyi, 
przeciwnie, zaznaczam wyraźnie, że z prze- 
mową moją zwracam się do—powietrza. Nie 
widzę bowiem innego słuchacza. Wpra- 
wdzie istnieje ciało rzeczywiste, zwane ko- 
misyą, obdarzono prawem objawiania swe- 
go głosu o przyszłości ogrodu Saskiego, ale 
nie posiada ono nawet tylo władzy, ile np. 
sejmik ortograficzny wobec naszej pisowni. 
Większość owej komisyi wydala wyrok, alo 
ten wyrok musi przejść przez rozmaite, co- 
raz wyższe trybunały, któro mogę uznać, 
że uchwała pierwszej instancyi ma wartość 
tylko majówkową. Przeciągać kogoś na tor- 
turach dziennikarskich za to, że sobie na 
świeżem powietrzu wypowiedział osobiste 
zdanie o kanalizacyi i połączeniu ulie, by- 
loby okrucieństwem, tem nicspruwiedli- 
wszem, że gdyby maj nie byl tak zimny 
i gdyby komisya obradowała w dniu cie- 
płym, a podczas rozmyślań czula dobrodziej- 
stwo ogrodu, z pewnością jednogłośnie za- 

j leciłaby jego nietykalność. Jedyną tedy po- 
i budką do pomsty na tem ciele jest przypu- 


szczenie, że jego słowo cialem stać się mo- 
że. W imię tej możliwości ruszmy na So- 
plicę, a raczej na Bolesława Prusa, który 
wystąpił jako obrońca milezącej oskarżonej. 

Dowodzi on, że lepsza czystość niż ozdo- 
ba, lepsze zdrowie, niż zabawa. „Na całym 
świecie — powiada on — dano by pier- 
wszeństwo czystości nad ozdobą, kanałowi 
nad aleją, ułatwionej komunikacyi ludzi 
pracujących nad spacerami próżniaków. Ale 
my warszawiacy mamy oryginalną logikę 
i z tego powodu gotowiśmy nawet poświę- 
cić zasadę (!) kanalizacyi zasadzie nienaru- 
szalności Saskiego ogrodu... Oto argumen- 
tacya echt warszawska. Ludzi trapi tyfus, 
błoniea, ospa itp. choroby, które przez ska- 
nalizowanie miasta możnaby zmniejszyć. 
Dokuczaim utrudniona komunikacya z przy- 
czyny Saskiego ogrodu, który dziś potrzeba 
okrążać. Lecz mimo to nie dotykajcie nam 
Saskiego ogrodu, gdyż on jest „ozdobą mia- 
sta.“ Łańcuch tego rozumowania bylby 
wtedy mocnym, gdyby jego ogniwa spajały 
się z sobą. Ale, niestety, leżą obok siebie 
luźnie. Pomiędzy kanalizacyą i zdrowiem 
miasta a okrojeniem Saskiego ogrodu nie- 
ma żadnego związku. Przecie kwestya tak 
mie stoi: albo kanalizacya i zdrowie, albo 
ogród i choroby. Czy szósta część „letniego 
salonu“ będzie zniszczoną na korzyść ulic, 
czy nie, to wcale nie wpłynie na przepro- 
wadzenie rury, dawno postanowione, chyba 
o tyle, że — jak donosi Kuryer warsz. — 
p. Lindley będzie miał roboty wygodne lub 
niewygodne. Jeżeli zaś chodzi jedynie o wy- 
godę p. Lindleya, szkoda ogrodu. Jakim 
sposobem szósta jego część, poświęcona dla 
kanału, który w każdym razie zbudowanym 
będzie, zmniejszy nam tyfusy, błonice itd. — 
napróżno bym zgadywał. £Katwiej bym po- 
jął, że ten zadrzewiony kawałek ze śwież- 
szem powietrzem da nieco zdrowia płucom 
„próżniaków.* Pozostaje ułatwienie komu- 
nikacyi. Niema chyba w Warszawie takie- 
go punktu, z któregobyśmy dla skrócenia 
drogi nie chcieli zburzyć paru domów, gma- 
chów i placów. Bo czyż np.nie lepiej byloby 
przejechać z Krakowskiego Przedmieścia 
przez kościół Wizytek do ul. Browarnej, 
zamiast okrążać przez Bednarską lub Obo- 
źną? Jeżeli ul. Kotzebuego połączymy z Mar- 
szałkowską, a tę z placem Bankowym, cze- 
mużbyśmy mieli odmówić tej przyjemności 
Placowi Saskiemu i Żelaznej Bramie rów- 
nież przez Ogród Saski? A w takim razie 
poco go wogóle utrzymywać? Prus jest 
apostołem Hygei i prawami jej obrządku 
gotów pognębiać wszystkie inne; czemu 
więc przybytku tej swojej bogini nie widzi 
w ogrodzie Saskim, w którym żadna muza 
nie postawiłaby słuszniej swego ołtarza — 
nie rozumiem. Wszakże ogród ten nie jest 
tylko miejscem przechadzki dla próżnia- 
ków, lecz także zbiornikiem świeższego po- 
wietrza dla miasta. Gdyby go nie było, 
gdzież uciokaliby chorzy, starcy, dzieci itd.? 
Ich potrzeby są co najmniej równoznaczne 
wygodzie koni, zmuszonych dziś „okrążać* 
drogę bardzo małym łukiem. Niech Prus 
dla tego względu spróbuje poradzić wieden- 
czykowi przecięcie ulicami Volksgartenu 
lub paryżanowi ogrodu Luksemburskiego— 
zobaczymy, czy nie odpowiedzą mu „logiką 
echt warszawską.“ 

Powtarzam, że mówię do powietrza, bo 
nie przypuszczam, ażeby zdanie prasy mia- 
ło w tej sprawio przewagę: gdybym jednak 
był komisyą biegłych — nio radziłbym, 
a gdybym posiadał władzę, nie pozwoliłbym 
niszczyć ogrodu, ani dla wygody p. Lin- 
dleya, ani dla wygody koni, a tym oporem 
ani nie naruszylbym „zasady“ kanalizacyi, 
ani nie sprowadził na miasto tyfusów i bło- 
nic, 

W tygodniu niniejszym przypadła 50 ro- 
cznica śmierci jednogo z największych my- 
ślicieli polskich, Jędrzeja Śniadeckiego. 
Niektóre pisma uczeiły tę pamiątkę wspo- 
mnieniami zasług autora Teoryi jestestw or- 
ganicznych, wspomnieniami, w których się 
znalazła i cześć należna, i żal serdeczny, 
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i przesady trochę. Poważnego i gruntowne- 
go rozbioru owej Teoryi, oceny jej znacze- 
nia historycznego i tegoczesnego nie spo- 
tkaliśmy nigdzie. Twierdzenie, że Śniadecki 
był „twórcą biologii,“ a niepamięć Europy 
o tym jego tytule jest winą „zdziczenia wie- 
dzy, jej sekciarstwa i wyslugiwania się ce- 
lom, nic wspólnego z nauką niemającym,* 
wymagało oparcia silniejszego, niż kredyt 
gołosłownego frazesu. I nietylko z powodu 
50 rocznicy śmierci, ale bez żadnej daty pa- 
miątkowej przydałaby się literaturze naszej 
praca, któruby oznaczyła miejsce Teoryi je- 
stestw oryantioznych w dziejach badań biolo- 
gicznych i jej stosunek do obecnego ich 
stanu. Którykolwiek z młodych przyrodni- 
ków powinienby to wdzięczne zadanie po- 
jąć z należytem znawstwem przedmiotu 
i bezstronnością. 

Przystojniej tak ważną sprawę pominąć, 
niż ją niepoświęconem piórem dotykać. 
Dlatego nie wtrącając swego głosu w sądy 
o przyrodniczej teoryi Śniadeckiego, zazna- 
czę oddalony od niej, a jednak znamienny 
rys w jego umysłowości. Był on sta- 
lym członkiem towarzystwa Szubrawców 
i współpracownikiem Wiadomości brukowych, 
pisma na owe czasy bardzo wolnomyślnego 
ihumorystycznego. I nie uważał tego za 
ujmę dla swej powagi! A który by to z na- 
szych obecnych uczonych, niegodzien Snia- 
deckiemu rozwiązać rzemyka, zniżył się do 
takiej roli? To arystokraci i arcykaplani, 
przebywający w salonach i świątyniach! 
Gdyby niejednemu z nich zaproponowano 
udział w piśmie podobnem do Wiadomości 
brukowych, wziąłby to za zniewagę. Nieda- 
wno jeden z lekarzów mówił mi: 

— Walczyć z p. Ochorowiczem nam nie 
wypada, a jeśli już koniecznie trzeba, to 
wypada tylko w jakimś organie specyal- 
nym. 

Inaczej rozumowałby i zrobił Jędrzej 
Śniadecki, tak jak inaczej rozumuje i robi 
Virchow, któremu europejska sława nie 
przeszkadza pisywać ciętych artykułów do 
Posische lub Freis. Zeitung. Tą drogą idą za- 
wsze ludzie, którzy nie sądzą, że im spadnie 
korona naukowa z głowy, gdy się odezwą 
jako obywatele kraju. 

Młodzież nasza, kształcąca się w wyż- 
szych zakładach naukowych Cesarstwa, 
miewa zwykle rozkoszne sny, w których po 
wyjściu ze szkoły widzi się pracującą na 
polu niedaleko gniazda rodzinnego. Życie 
zwykle te marzenia targa i rozrywa — dla 
czego? Dlatego, że pomiędzy temi siłami 
a tem polem niema żadnego mostu. U nas 
często się zdarza, że przez ścianę sąsiaduje 
z sobą dwu ludzi, z których jeden szuka 
uzdolnionego chemika, a drugi jest uzdol- 
nionym chemikiem i szuka zajęcia, a obaj 
o sobie nie wiedzą. W Cesarstwie istnieją 
towarzystwa, opiekujące się młodymi lu- 
dźmi po wyjściu z zakładów naukowych. 
My takiego organu stręczeń pracy nie po- 
siadamy. Zastępuje nam go frazes, że wszę- 
dzio głów i rąk nadmiar, a zatrudnienia dla 
nich brak. Czy tak jest rzeczywiście? Na to 
pytanie ściśle odpowiedzieć by mogła tylko 
statystyka popytu i podaży pracy; samo 
wszakże doświadczenie okazało każdemu 
z nas niejednokrotnie, że chociaż w wielu 
dziedzinach zapanował istotny natłok, cią- 
gle słyszymy skargi na brak odpowiednio 
uzdolnionych pracowników. Wątpię, czy 
jest jakakolwiek sfera przemysłu, jakiekol- 
wiek przedsięwzięcie, jakakolwiek fabryka, 
gdzieby tego rodzaju utyskiwania nie odzy- 
wały się. A jednocześnie gromada ludzi u- 
kształconych, zdolnych i sumiennych mar- 
nieje w bezczynności lub rozprasza się po 
szerokim świecie. Czy tego dziwnego poło- 
żenia nie usunęłoby rozumnie i poważnie 
uorganizowane towarzystwo stręczeń pracy? 


Poseł. Prawdy. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Wiosenne kwilenia rolników. — Co u nas robi czt 
naście towarzystw ubezpieczeń od ognia? — Waru 
ki asekuracyi chłopskiej. — Jak się miasteczka i wsi 
budują. — Ojców zagrożony. — Niepomyślne wiegy 
z za Oceanu radość nam przynoszą. — Jaja za gray. | 

cą i u nas. 


Przez zimna, deszcze i grady zbliża się 
lato. Zanim słowiki umilkną i młode ja 
skółki się wylęgną, już rolnicy kwilić zq.| 
czynają na nutę klęsk z wysoka spadają 
cych. Przyjdzie susza, będą klęski nowe, 
z dołu do góry, zajaśnieją wsie i miaste | 
czka pochodniami, a Towarzystwa ubezpie- | 
czeń wprawią w ruch swych członków of | 
sprawdzania pogorzeli. Niejeden z czytelni: | 
ków może ciśnie mi słowo przekleństwa za | 
te straszne przepowiednie. Ale jam nie | 
prorok, przepowiadam to, o czem każdy | 
z nas jest przekonany. Wypadki z ogniem | 
dzieją się co lata i dziać się będą bez koń- | 
ca, dopóki jakimś cudem maszynerya obe- 
cnych urządzeń nie zmieni się na inng. 
Zwróćmy uwagę na dziwny fakt. Dziah 
u nas czternaście towarzystw ogniowych, | 
a pomimo to krajowi co rok przybywa cię- | 
żar z setek nędzarzy pogorzelców. Ludzie i 
ci znękani, wyciągający ręce żebracze, byli | 
przedtem gospodarzami jeśli nie dostatni- | 
mi, to przynajmniej mogącymi jako tako | 
wyżywić siebie i rodziny. OCóż więc robi 
u nas owa czternastka? Oto bawiąc się 
w „ryzyko,“ poluje na wielkie zyski, czyli | 
ubezpiecza większe mienia na sumy wiel- 
kie, przepis zaś dla „maluczkich* tak mniej. 
więcej brzmi: Ubezpieczenia chłopskie mo- | 
gą być przyjmowane w razach wyjątkowych, | 
w sposób wyjątkowy, nie wyżej jak do °k | 
wartości i tylko położone oddzielnie, gdzieś 
na uboczu w pustce. Kolonistów można | 
przyjmować tylko, gdy przynajmniej trze- 
cia część kolonii odrazu przystępuje. Rzą- 
dowe ubezpieczenie nieruchomości drogą. 
przymusu jeszcze nie wystarcza. Zapas | 
zboża i ziarna dla chłopa często większą ma. | 
wartość, niż lichy, walący się budynek, 
A więc jeszcze raz wracam do czternastki.. | 
Przypuśćmy, że się „wyjątkowe razy“ zna- 
lazły, że trzecia część kolonii przystąpiła 
jednozgodnie do asekuracyi. Znajduje się 
nawet ktoś życzliwy, co doradza: „Zróbcie 
zbiorowe podanie i jeżeli nie będzie was za. 
dużo, może wam ubezpieczą słomę po dzie- 
sięć złotych za kopę.* Podrapali się po gło- 
wie: „È, proszę pana, takie ubezpieczenie 
to niucha tabaki nie warte.“ A dlaczego tak 
mówią? Bo nasze towarzystwa są zamiło- 
wane w drobiazgowości, nużącej i bezeelo- 
wej formalistyce (właściwie celowej dla sa~ 
mych instytucyj i dla tych, co mają silę: 
zadość uczynić tym zawiłościom). Żądanie: 
ułożenia i prowadzenia szczegółowej kon- 
troli zapasów zboża, słomy, wysiewów itd.. 
od chłopa jest wprost śmiesznem i niedo- 
rzecznem. Wszak kmieć włókowy i bez. 
ksiąg rachunkowych wie doskonale, gdzie 
stoi, kopa, leży snop lub korzec ziarna; pa- 
mięć w tym kierunku ma świetnie wyćwi- 
czoną. Nie sama tylko formalistyka odstrę- 
cza lud od ubezpieczenia ruchomości, ale 
bajecznie nizkie ceny brane za podstawę: 
asckuracyi słomy i paszy. Wiek zwraca u- 
wagę na opłakane warunki bezpieczeństwa. 
po wsiach i miasteczkach. Jeszcze w r. 1820: 
komisya spraw wewnętrznych i ducho- 
wnych opracowała przepisy budownicze do 
miast, uzupełniane aż do r. 1859. Wsie itu- 
taj znalazły się na ostatnim planie, gdyż. 
zalecono im tylko zaprowadzenie pewnych 
przyborów ratunkowych, a na wadliwy spo- 
sób wznoszenia budowli nie zwracano na- 
wet uwagi do dnia dzisiejszego. Podobno 
istnieje przepis komisyi spraw wewnętrz- 
nych, zabraniający wznoszenia domostw 
w skupieniu, a nakazujący pozostawianie 
pewnej wolnej przestrzeni, ale snadź nikt 
o ten paragraf nie potrąca, skoro jedem 


zmólów prawnych (w Wieku) nie mógł go 
odszukać w siedemdziesięciu tomach dzien- 
nika praw. Trudno byłoby dziś ten przepis 
ukryty wprowadzić w życie, chyba że wszy- 
 stkie miasteczka i wioski spłoną po kolei. 
Wprawdzie obywatele i księża w wielu 
miejscach próbują przekonać lud, lecz pra- 
wie zawsze bezskutecznie. Ohlop wie, że 
_ jest niebezpiecznie skupiać wszystkie budo- 
wle w jednem miejscu, przytykać je do go- 
_ spód sąsiedzkich, ale zwyczaju, który wszedł 
= wnałóg, pozbyć się nie może. Tym sposo- 
bem na pogorzeliskach powstają nowe wsie 

i miasteczka, często z ulepszeniem, bo prócz 
_ zachowania dawnego planu, zjawiają się 
dachy słomiane na domach mieszkalnych. 
7 H . . C . 

A jakież przy tem wszystkiem są środki 

atunkowe? Sikawki (w miasteczkach) po- 

rozaychane, bez wężów, z popsutymi tłokami. 
_ Bywają one w stanie doskonałym, gdy bur- 
mistrz w mieście, a wójt w osadzie spodzie- 
wa się rewizyi (zdarza się to bardzo rzadko). 

Ale nieraz w chwili pożaru sikawek użyć 
= nie można, pomimo ich zdatności, bo są 
zamknięte w szopie (tak przepisy każą), 
© a klnez pan wójt lub burmistrz zgubił wczo- 

raj, albo gdzieś z nim pojechał. Zdanie Ra- 

-dy państwa z 11 stycznia 1877 r. pozwala 

rządom gubernialnym Królestwa na udzie- 
_ Janie gminom pożyczek w celu zakupu na- 
rzędzi ogniowych; podobno dotąd z tego 
przywileju jeszcze nigdzie nie skorzystano. 
Wiek sprawę asekuracyi małorolnej poleca 
 warszawskiemu Towarzystwu popierania 

przemysłu i handlu. Adres dobry; czy tylko 
to nie będzie nad wątłe siły instytueyi bez- 
ustannie obarczanej ważnemi sprawami. 

W niedalekiej przyszłości będziemy ża- 
łowali, iż nie mamy żadnych ubezpieczeń 
od tępicieli lasów. Kto widział Ojców, na- 

_ sycał wzrok tą przecudowną miejscowością, 
_ szeroko oddychał powietrzem zdrowem śród 
_ lusów tamtejszych, zapłacze gorzkiemi łza- 

mi. Jak alarmuje Dziennik łódzki na mocy 

pewnych wieści, wkrótce wpadną wandale 
| ztoporami na wspaniałe świerki i modrze- 
wie. Sprzedał je handlarzom z Działoszyc 
obecny wlasciciel uroczej miejscowości, 
= margrabiu Gordon, z prawem cięcia w cią- 
gu dziesięciu lat. Cena sprzedażna 50,000 
_ rubli nie dorównywa połowie istotnej war- 
tości lasów. „Trudno dziwić się rozpaczli- 
wym wysiłkom ratowania się — powiada 
| Dztennik — lecz co zadziwia, to, że jeden 
_ z najzamożniejszych hrabiów polskich, na- 
bywszy wierzytelności na dobrach ojcow- 
| skich bankierów z Berlina, Peresa i Hass- 

_ mana, posiada około 100,000 rubli zabezpie- 
 €zonego hipotecznie na tychże dobrach ka- 
pitalu. Nie mógłże przeszkodzić zniszcze- 
min, a tem samem ocalić historyczne schro- 
nienie Łokietka... Niech spieszy, kto nie 
widział Szwajcaryi polskiej, bo wkrótce 
pozostanie z niej skałami wyłożony grób.* 

argrabia nie będzie czułym na to zawo- 
dzenie. Gdybyśmy byli bogaci, to bym po- 
radził: niech kraj uderzy w tkliwą strunę— 
| złoży magnatowi pięćdziesiąt tysięcy jałmu- 
żny na zachcianki. Byłoby to niemoralne, 
ale gdy nie mamy dość siły na skarcenie 
szkodników, trzeba im dogadzać, by się prę- 
| dzej pozbyć... 

Kiedym się przyglądał niedawno zaba- 
| Wom na Ujazdowie, Kaśkom i Maryśkom 
| tryumfującym na wyżynach... młyna dja- 

b l ki > . ie 
| DelSkiego, nasunęło mi się podobieństwo 

spraw ekonomicznych naszego globu do te- 
jo młyna. Czyż tak nie jest w obecnej chwi- 
u? Gruchnęła wieść o złym stanie zasie- 
 Wów w Ameryce północnej, więc zapano- 
wała radość na rynkach w Europie, wstą- 
Pila otucha w serca rolników. Pierwsza 
Wiadomość brzmiała: „W Stanach Zjedno- 
<zonych niepomyślnie na polach.“ Dodatek 
starego świata: „wobec tego rolnictwo euro- 
Pojskie na czas pewien traci najniebezpie- 
| niejszego wspólzawodnika i może nieco 
Jaśniej w przyszłość spoglądać.“ Następnie 
| Urzędowe sprawozdania stwierdziły, że żni- 
| Wa ozimej pszenicy na nowym lądzie wy- 
a08ić będą ledwie 82% zeszłorocznego plonu. 
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Dzięki tym alarmom istotnie się przejaśni- 
ło na naszym widnokręgu ekonomicznym. 
Handlarze lekceważący produkty rolne, pa- 
trzą na nie dziś już z pewnym szacunkiem, 
a rezultatem tego jest ogólna „zwyżka.* 
Byłoby pożądanem, aby ten amerykań- 
ski bodziec oprócz radości otrząsnął na- 
szych ziemian z senności i niedołęztwa 
i pchnął do czynu choćby w tych drobnych 
gałęziach przemysłu, które u nas idą na po- 
niewierkę, a zagranicy od dawna przynoszą 
miliony. Zobaczmy z blizka, co tam robią 
z drobiem i jajami. Podług Espaneta Fran- 
cya posiada około 48 milionów kur, dają- 
cych niespelna 6 miliardów sztuk jaj, war- 
tości 500 milionów franków. W r. 1869 
w samym tylko Paryżu sprzedano na targu 
centralnym (Halles Centrales) przeszło 244 
milionów jaj wartości 17,129,000 fr., nie li- 
czące 14 milionów sztuk drobiu. W r. 1871 
wywóz jaj z tego kraju do Anglii wzrósł do 
700 mił. sztuk wartości 1,265,484 funt. szt. 
We Francyi do niedawna hodowla drobiu 
pozostawała wyłącznie w rękach małych 
przedsiębiorców. Obecnie wkroczyła już na 
drogę innych szerokich gałęzi przemysłu. 
Powstały wielkie zakłady, a nawet jeden 
z ich właścicieli w Gambais za zasługi na 
tem polu otrzymał krzyż legii honorowej! 
(Czy i to nas nie zachęci?) W Niemczech 
istnieje trzysta „stowarzyszeń hodowli dro- 
biu.“ Wprowadzają one piękne, pożyteczne 
rasy, urządzają specyalne wystawy z na- 
grodami, zakupują i rozlosowują pomiędzy 
członków najlepsze okazy, ułatwiają naby- 
wanie ich ogółowi, mają nawet pisma wła- 
sne. We Włoszech są wielkie zakłady. 
Przed kilku laty powstało tam udziałowe 
towarzystwo hodowli drobiu z kapitałem 
300,000 fr., które w pierwszym już roku 
przyniosło dochodu czystego 14%. 
„ Au nas? Jest to przemysł babski, przed- 
miot irytacyi obywateli wiejskich. Wło- 
ścianie tylko gałąź tę poważniej traktują, 
a najpoważniej — żydzi. Prowadzą oni han- 
del z zagranicą. Z samego Płocka od wio- 
sny do jesieni wywożą corocznie statkami 
parowymi 15,120,000 sztuk. Z czasem 
ztych jaj szlachecko-chłopskich kur po- 
wstaną nowi dziedzice i wyprą starych. 
Korespondent płocki biada nad pogardzaniem 
przez ziemian naszych tego ważnego źródła 
dochodu. Biedne gosposie nie mogą nawet 
wyblagać lepszej strawy dla swych przyja- 
ciół skrzydlatych. Pan domu uważa za wiel- 
ką hojność, jeśli raczy od czasu do czasu 
ze spichrza wydać kilka garści stęchłego 
lub splośniałego pośladu. Niejodna musi 
ukradkiem dobierać się do składów mężow- 
skich, chcące swych ulubieńców ratować od 
głodowej śmierci. Kurniki — jak twierdzi 
pismo — mogłyby nastręczyć obszerne po- 
le do działania towarzystwu przeciw drę- 
czeniu zwierząt. W zimie biedne ptactwo 
odmraża nogi i grzebienie, a latem wskutek 
nieczystości dręczone jest pasorzytami. 
Drogomir. 


SPROSTOWANIE. 


Niezasłużony ale szczęśliwy, W ostatnim swoim nu- 
merze czcigodny Przegląd katolicki daje niżej podpi- 
sanemu surową nauczkę za następujące przewinienie. 
Korespondent Prawdy z Krakowa, dotykając w nu- 
merze 16-m sprawy pomnika dla Plusa IX, ostrożnie 
wyraża domysł, iż przyczyna, dla której pomnik ten 
dotąd na Wawel wprowadzony nie został, tkwi w nie- 
chęci poprzedniego papieża dla jezuitów a także nie- 
chęci dla niego dzisiejszych biskupów. Z tego powo- 
du—ja dostałem cięgii parę ironicznych komplemen- 
tów. Ależ, szanowny organie naszego duchowień= 
stwa, pod wyklętą przez ciebie korespondencyą, 
podpisany jest p. Mor a nie Cezary Jellenta, który 
przecież, znając drażliwość miejscowych augurów, 
nie śmiałby wcale przesyłać pod ich adresem uwag 
napomykających o wydziedziczeniu Plusa IX przez 
dzisiejszy nastrój Watykanu z zasług I sympatyj. Jak 


można było posądzać o podobne bluźnierstwo mnie, 
który już przez samą dla Przeglądu katolickiego wdzię- 
czRość za kilkakrotną reklamę nie poważyłbym się 
włykać nosa w stosunki święte l nietykalne, 

Najzabawniejszy w tem zacietrzewieniu polemi- 
cznem jest morał Przeglądu, zawarty w tej, mniej 
więcej, maksymie: że mendax debet esse memor, czyli 
że bluźnierca powinien był pamiętać, iż lat temu kil- 
ka Prawda sama powstawała przeciwko uczczeniu 
pomnikiem nie-polaka. Prawdziwie kapłańska konse- 
kwencya! Pismo za leniwe spejrzeć na podpis artyku- 
łu, zżyma się, iż ktoś nie umie na pamięć ośmiu ro- 
czników tygodnika, który od niedawno dopiero za- 
sila. 

Ostatecznie więc z bólem serca założyć muszę 
„ekscepcyę osoby“ i, pozwoli szanowny Przegląd, że 
bez jego upoważnienia skargę przekażę właściwemu 
winowajcy, z tym większym spokojem i czystszem su- 
mieniem, że prawdopodobnie nie zrobi ona skute- 
cznego zamachu na jego zdrowie i dobry humor *). 


Cezary Jellenta, 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Patersy. Wied. donoszą, iż sprawa zniesienla kary 
zesłania na Syberyę ulegnie zwłoce z powodu tru- 
dności fiaansowych. Według obliczenia ministeryum 
skarbu, wprowadzenie tej reformy obarczyłoby skarb 
kosztami utrzymania 11 tysięcy aresztantów, czyli 
około 440 000 rs. rocznie, oprócz budowy pomie- 
szczeń na taką liczbę osób. 


Wydział prasy udzielił p. Puzyrewskiemu konce- 
Syę na wydawanie w Petersburgu czasopisma ruskie- 
go p. t. Korespondencya słowiańska. Ma ono podawać 
wyciągi i tłomaczenia z dzienników zachodnio -sło- 
wiańskich i polskich. Cena roczna rs, 80. 


Koleje żelazne. Z powodu mającego nastąpić przej- 
ścia niektórych kolei żelaznych udziałowych na rzecz 
skarbu, wynłkła kwestya, czy żetony, wydane oso- 
bom prywatnym przez towarzystwa akcyjne z pra- 
wem bezpłatnego przejazdu, mają i nadal zachować 
swą wartość, Wyjaśnienie nastąpiło przeczące. 

— W r. b. kończy się termin oddania kolei Siedle- 
cko-Małkińskiej i Brzesko-Chełmskiej w administra- 
cyę zarządowi drogi Terespolskiej, której termin 
wykupu przez rząd również upływa, przedłużony 
ostatnio na dwa lata. Obecnie w sprawie tej w mi- 
nisteryum kamunikacyi toczą się narady, czy powyż* 
sze terminy przedłużyć jeszcze na lat kilka, czy też 
włączyć owe trzy drogi do sieci kolei Poleskich. 
O Terespolską stara się również towarzystwo kolei 
Moskiewsko-Brzeskiej, lecz władza jest przeciwna 
temu. Departament dróg żelaznych podaje projekt, 
jako najlepszy, przedłużenia obecnego stanu rzeczy 
jeszcze na lat trzy lub pięć. 

instytut komunikacyi. Przed siedmiu laty w Insty= 
tucie komunikacyi w Petersburgu zniesiono dwa 
pierwsze kursy. Dotąd przyjmowani byli tylko kan- 
dydaci, którzy ukończyli poprzednio wydział mate- 
matyczny w uniwersytecie, albo zdali egzamin po- 
dług programu dawniejszych dwu kursów. Obecnie 
postanowiono przywrócić urządzenie poprzednie, 
Kurs pierwszy. będzie otwarty w r. 1890. 

Okólniki tramwajowe. Zarząd warszawskiej kolei 
konnej rozesłał do służby swej okólniki, brzmiące, iż 
w razie położenia aresztu na pensyę pracownika, 
pozostawia się dłużnikowi 48 godzin do uregulowa- 
nia rachunku. Gdyby zaś w ciągu tego czasu kwoty 
należnej nie mógł wypłacić, będzie mu potrącona 
z pensyl zaległej i odesłana, dokąd należy, oficyalista 
zaś otrzyma dymisyę. Ciekawlśmy, jaka to genlałna 
głowa z urzędu tramwajowego stworzyła ten nielu- 
dzki przepis? 

Parowóz mały sprowadził jeden z tutejszych mæ- 
chaników (donosi Kur. codz.) w celu zastosowania 
go do kolei konnej. Lokomotywa opałana jest naftą 
l podobno wcale nie wydaje dymu. Zatrzymywanie 
jej na miejscu odbywa się bardzo prędko. Najszyb- 
szy jej bieg wynosi tylko 10 wiorst na godzinę. 


*) Ażeby uspokoić redakcyę Przeglądu katolickiege 
co do naszej logiki, ośwladczamy, że tak dzls, jak 
przed kilku laty nie głosujemy za pomnikiem dla 
Piusa IX, a to nam nle przeszkadza uśmiechać się, że 
wulkaniczny niegdyś zapał stańczyków krakowskich 
dla papieża „ojca“ zamarzł w stalaktyt, upośledzony 
dziś przez wzgląd na papieża „dyplomatę.* Bed. 


W Piotrkowie w myśl testamentu Karola Burharda 
powstanie nowa instytucya pod nazwą „Zakład ro- 
dziny Adels.“ Przyjmowane tam będą sieroty od lat 
4 do 8. 

Z Merwu donoszą, iż podług wiadomośc] z Bucha- 
ryi, grono przemysłowców z Warszawy ma tam 
wkrótce założyć wielką oczyszczalnię bawełny. 

Garneł, anglelski okret wojenny, stoczył na afry- 
kańskiem wybrzeżu wschodniem walkę z uzbrojonym 
okrętem, wiozącym niewolników.  Oswobodzono 
wszystkich, w liczbie 40. Inny okręt z niewolnikami, 
ścigany przez „Garnet,“ wywrócił się wskutek wi- 
chru. Stu murzynów utonęło, 

We Lwowie pod przewodnictwem p. Zacharyewi- 
cza, d. 6 b. m. odbyło się posledzenie w sprawie bu- 
dowy nowego teatru. Większością 11 głosów prze- 
ciw 5 oświadczono się za wzniesieniem gmachu na 
części „Wałów hetmańskich.* Wkrótce rozpisany bę- 
dzie konkurs. Koszt budowy, oprócz dekoracyj, ma 
wynosić 600,000 złr, 

Firma Dentu w Paryżu oglosiła prenumeratę na 
wydawnictwo p. t, „Meyer et Issaac, moeurs Juives 
d’après E. Orzeszko, par Victor Tissot,“ z 21 rysun- 
kami Andriollego. 

Dyrekcya policy! w Wiedniu od 1 maja r. b. znio- 
sła nakaz nakładania psom kagańców z powodu, iż 
w czasie upałów letnich przyrządy te sprzyjają roz- 
wijaniu się wścieklizny. 

Podpisy na frachtach. Według jednego z paragra- 
fów ogólnej ustawy kolejowej, może za wysyłające- 
go a niepiśmiennego podpisać list frachtowy osoba 
postronna lub nawet urzędnik ekspedycyjny. Podpis 
jednak taki powinien być poświadczony przez żan- 
darma stacyjnego lub, w nleobecności jego, przez 
dwóch świadków. Nadto wolno na frachtach zamiast 
własnego ręcznego podpisu kłaść stempel wysyłają- 
cego z Imieniem I nazwiskiem, albo firmą, 

Nasiona traw. Ministeryum dóbr państwa ma za- 
stosować szereg środków zniżenia ceny nasion na 
rynkach Rosyi. Chodzi tu głównie o zachęcenie rol- 
ników do zasiewania pastwisk. 


Marki pocztowe. Główny zarząd poczt i telegrafów 
otrzymał od Anglii i Niemiec projekt ujednostajnie- 
nia marek pocztowych w państwach, należących do 
związku pocztowego. 

Żołd szeregowców straży ziemskiej w Królestwie 
Polskiem, jak donoszą dzienniki petersburskie, bę- 
dzie powiększony o !;z, wskutek starań p. generał- 
gubernatora warszawskiego. 

Wystawa inwentarza. Komitet zawarł umowę 
o urządzenie na placu Ujazdowskim kolei elektry- 
cznej z przedstawicielem firmy Siemens i Halske, p. 
Bernsteinem, który zobowiązał się oddać linię do 
użytku publiczności z d. 1 czerwca. Fabrykanci kra- 
jowi: p. Pasteur ofiarował bezpłatnie szyny, firma 
Orthwein, Markowski i Karasiński maszynę parową, 
stanowiącą główny motor, fabryka pp. Fitzner 
i Gampe z Sosnowca — kocioł parowy i komin. 

W Krakowie powstał komitet, mający na celu o- 
pracowanie po angielsku podręcznika do zwiedzania 
miasta I okolic. 

Katastrofa w Sycylii. 
kolei pomiędzy Messyną a Palermo, podczas gdy 350 
robotników pracowało przy Peloritańskim tunelu, 
nagle z niewladomych przyczyn poczęly się z ziemi 
wydobywać gazy z taką szybkością, iż w jednej 
chwili wypełniły tunel. Tylko ludzie pracujący przy 
samych otworach ujść zdołali. Zginęło około 60 osób, 
Część galerył podziemnej zapadła się. Roboty zosta- 
ły wstrzymane, 

Petersb. Wied. donoszą, iż w r. b. dano pozwolenie 
na otwarcie 17 wystaw rolniczych, między innemi 
w Wilnie, Kijowie, Saratowie, Kazaniu, Pskowie, 
Poltawie, 

Szkoły. Na najbliższem posiedzeniu Rady państwa 
będzie rozpatrywany projekt założenia dziesięciu 
niższych szkół leśnych z dwuletnim kursem. Uczniów 
w.każdej ma być nle więcej, jak 15, Wstęp wolny 
dla tych, którzy ukończyli szkoły powiatowe. Na 
utrzymanie wychowańców dyrektor szkoły, wybrany 
z miejscowych leśniczych, będzie otrzymywał po 180 
rubll rocznie dla każdego. Po ukończeniu uczniowie 
stopniów nie otrzymują, lecz są zatwierdzani jako 
konduktorzy leśni z zaliczeniem do służby zarządu 
leśnego. (Dień), 

— W radzie mlnisteryalnej jest na rozpatrzeniu 
projekt reformy instytutu leśnego. Lekcye na TV 
kursie mają być kończone w styczniu. W początkach 


Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. J[oBBoxeHo I[easypon. 


——— 


Na nowobudującej się linii, 
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lutego studenci tego kursu udają się do Lisina, gdzie 
się zajmują robotami praktycznemi do września. 
W końcu tego miesiąca odbywają się egzaminy csta- 
teczne. Według projektu, lisińskie naukowe leśnic- 
two przechodzi pod zarząd Instytutu leśnego. 

W Koburgu d. 26 b. m. odbędzie się kongres przy- 
jacioł niemczyzny, na którym toczyć się mają obra- 
dy o środkach popierania znajomości języka i litera- 
tury niemieckiej za granicą. Jeszcze! 

Świętopietrze. Podczas pielgrzymki austryackiej 
do Rzymu, biskupi galicyjscy złożyli „ojcu święte- 
mu" 25,000 złr. Pielgrzymi francuscy — 1,400,0C0 fr. 

Szkołę pelitechniczną w Rydze ukończyło w r. b. 
25 polaków. 

33 urzędników Banku polskiego, jako spadlych 
z etatu, uwolniono od służby. 

Konkurs. Z pomiędzy 49 utworów, nadesłanych Gaz. 
świątecznej, otrzymała nagrodę powiastka „O Pietrku 
i Połonce,* p. Ludmiły Nakęskiej z Jędrzejowa. 

Nową tecznicę hydropatyczno-elektryczną otwar- 
to przy kąpielach akcyjnych na Nowym Zjeździe. 

Ministeryum spraw wewnętrznych zatwierdziło 
plan szczegółowy urządzenia kołei konnej w Ki- 
jowie. 

Pożar zniszczył całe niemal 
w gub. Witebskiej. 

Grażdanin donosi, iż przy obrachowaniu spadku 
po zmarłym kupcu Warszawskim wykryto niedobór 
3 milionów rubli. Wierzyciełe otrzymają tylko 40%. 


miasteczko Lubań 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


P. K. F. w Krakowie. Nie dla nas, 

Maiematykowi, Legendre. Theorie des 
Polskiej książki nle ma. 

Petce. Różnica taka, że w tym wypadku tylko wy- 
raz jasny jest polskim. 

Dr. J. w P. Oettingen jest pastorem, a znając 
nadto jego zasady filozoficzne, wypowiedziane w Mo- 
ralstatistik, wątpimy, czy moglibyśmy zgodzić się z je- 
go poglądami w tej sprawie. 

A. H. Przypuszczamy, że chodzi Panu o przekład 
dla druku: w takim razie trzeba naprzód porozumieć 
się z wydawcami. My żadnego tłomączenia nie po- 
trzebujemy. 


nombres. 


Uwaga. Redakcya rękopisów nie odsyła i tylko za- 
strzeżone do zwrotu zachowuje. 


Ogłoszenia. 


Medal zasługi, Kraków 1887 r. II wyda- 
nie broszurki z ilustracyami. 


:EXSICCATOR. 


3 Osüsza wilgoć, zabezpie- 


z Cza od gniota igrzybka , 


„zastępuje farby. Broszurki 
 beżpłatnie: — Inż:GRitter. 
39 Krolewska 39 


POSZUKUJĘ AGENTÓW 


Uwaga. Wynalazku mego nie należy po- 
równywać z reklamowanemi w ostatnich 
czasach smołami (goudron). 


$ 
BYRON 
w urywkach ułożonych przez N. Hirszbanda, 


Cena rS.1k.20.,z przesyłką pocztową 7S.1 k. 25. 
Bapmaza, 6 Maa 1888 r. 


i sprzedajemy po k. 80, z przesyłką rs. 1. 


Wydawnictwa „Prawdy. 


2) J. Brandes: Główne prądy literatury XIX w. 
Tom I. Literatura emigrantów. Szko- 
ła romantyczna w Niemczech rs, i k. 5o 
Literatura niemiecka — ciąg 
dalszy 
Rewolucya. 
Restauracya ` 
Naturalizm w Anglii, 
warth, Coleridge, Walter- 
Scott, Keats, Moore, URE 
Byron . 2 
3) Ekonomia polityczna według najzna- 
komitszych badaczów niemieckich uło- 
żona . TE a RE 
4) L. Liard: Logika R DON A 
5) A. Espinas: Społeczeństwa zwierzęce, Wraz 
z dodatkiem ogólnych dziejów socyologii. 
Autor przedstawia ustroje życia zblorowego 
śród zwierząt, dostarczając niezmiernie cieka- 
wych objaśnień stosunków ludzkich. 
Cena . . iż STENA 
UWAGA. Wszystkie powyższe dzieła abo- 
nenci Prawdy nabywać mogą za połowę 
ceny. Na koszta przesyłki pocztowej dołą- 
czyć należy kop. 15 do każdego rubla. | 


6) E. Taylor: Zmyślność i moralność roślin 
Treść: Przebległość kwiatów. — Ich dyploma- 

cya. — Gra w chowanego. — Obrona nie zaczep- 

ka. — Współdziałalność. — Społeczne i państwo- 

we gospodarstwo roślin. — Ubóstwo i bankrue- 


Zasada powagi, 


Words- 


two. — Rabunek i morderstwo. — Odwrotna 
strona medalu. — Geograficzne rozpowszechnie- 
nie roślin. 

Cena (w oprawie) . . . rs. 2k. — 
„ dla abonentów Prawdy a PZSDĄ 


T) L. H. Morgan: Społeczeństwo pierwotne: 
czyli badanie kolei ludzkiego postępu od dzi- 
kości przez barbarzyństwo do cywilizacji, 
przekład A. B. 

Rozwój inteligencyi. — Rozwój idei rządu. — | 
Rozwój idei rodziny. — Rozwój ldei własności. 
Cena aN h a raa BA . rs. 4 k. — 

„ dla abonentow Prawdy „3, —. 
z przesyłką pocztową „ 3 „ 50 


Egzemplarze oprawne dzieła Morgana Społeczeń- 
stwo pierwotne nabywać można za dopłatą kop. 40. 


8) J. Barni i A. Krzyżanowski: Mę- 


czennicy myśli (w oprawie) . „ I „ — 
9) A. Świętochowski: Ø powstawa- | 
niu praw moralnych Jl. 088 


10) W. Okoński: Dramaty (Antea, 
Na targu, Helvia, Poddan- 
ka, Błazen, Za maską) 

11) — Dżycie, powiastki: Cha- 
wa Rubin, Karl Krug, Da- 
mian Capenko n — p 50 

12) — Klemens Boruta, powieść „—,„ 4 

UWAGA. Abonenci, którzy prenumerowali | 

Prawdę przez cały r. 1887, otrzymali w grudniu 

dodatek nadzwyczajny, pierwszą część (25 arku- 

szy druku) dzieła Historya wieku XIX; ci zaś, 
którzy będą prenumeratorami przez półrocze 
pierwsze roku obecnego, otrzymają w czerwcu 

resztę tegoż dzieła (ark. 15). 


Otrzymaliśmy nieliczną resztę egzem- 
plarzy dramatu W. Okońskiego 


NIEWINNI 


Dzieło prof. L. Gumplowieza 


SYSTEM SOCYOLOGII 


wyszło z druku i kosztuje obecnie rs. 3 


k, 30, z przesyłką pocztową rs. 3 k. 60. 


Prenumeratorzy „PRAWDY“ otrzymują przy 


końcu każdego kwartału dodatek bezpłatny, | 
składający się z sześciu arkuszy druku. 


—— 


Redaktor i Wydawea, dr. fil. A. Świętochowski. 


